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Trzystoleeie Żółkwi.
(Szkic historyczny).

Wielkie, nrooeyste święto ooohoazi jutro 
Żółkiew. Jest oto bowiem właśnie lat trzy­
sta od oh wili, kiedy to, pobęśnę dłonią pó­
źnie,szego bohatera i  pod Ceoory dźwignięta, 
niepokaźna dotąd i zapomniani, osada urosła 
do godnośoi miasta, które pot naswi Zólawi 
zasłynęło rastępnie na kartaoh deiejóir Kze 
ozypospolite], jako siedziba Żółkiewskich i 
Sobieskioh, a przez ( zar d'ugi pod względem 
blasku i świetności uchodziło słusznie za jedno 
i  miast wybitniejszych na oałym obszarze da­
wnych ziem polskioh. Nie od rzeozy *vięo 
może będzie, korzystając z naaarząjąoi, się 
sposobności, przypomnień tutaj w kilku bodaj; 
słowach parę oUwil w fcnie;szych z jego ży­
cia dziejowego, tern bard iej, że, ohoó zatarły 
się już dzisiaj niepowrotnie ślady świetności 
głośnego ongiś grodu, ntemnibj jednak urok 
wspomnień minionej obwiły i wielzośoi Żół­
kwi żyje ciągle do jej murów przyrosły i nie­
ci zawsze w setuaoh polskich to bolesną zadu­
mę i rzewne rozpamiętywanie ozasów i zda­
rzeń dawno przebrzmiałych, tu uoznoie nie­
wygasłej czoi i wdzięczności dla tyoh, którzy 
nam w spuśoiżnie tak sławną i górną po sobie 
przeszłość pozostawili. W  te, też myśli poda- 
■emy poniżej parę dat z dziejów miasta, tóre 
święoi jutre trzysetną rooznioę swoioh narodzin, 
nie roszoząo sobie oczywiśoie bynajmniej pre- 
tensyi do eupełnegc wyozerpania w kilku za­
ledwie rzutaoh pióra tak. bogatego przedmio­
tu. Eędzie to co najwyżej szkic pobieżny, nio 
więcej.

Powstanie swojt. — jak to już wyżej za­
znaczyliśmy — zawdzięoza Żółkiew chlubnie 
ńt *artaeł dziejów Polski zapisanemu kan­
clerzowi i wielkiemu hetmanowi koronnemu, 
Stanisławowi Żółkiewskiemu, od którego też 
Wzięła rweje miano. A  powstała ona w ten 
sposób :

S&amsław Żółkiewski, pregnąo dobie swo­
je na Rusi, wystawiona na zbyt ozęste w 
owy oh ozaszch odwiedziny nieproszouyoh go- 
śoi z Perekopu, zabezpieczyć przed napadami 
ajawiająoyoh się tu w pewnyoL poraoh rokn 
lażnyoi ozambułów tatarskioL lub watah zbó- 
■eokioh, postanowił założyć gród wuowny, 
któryby czuwał . nad oałą okolioą . obronił 
jej mieszzańoow przer1 napastniumi. I  gdy 
się tak hetman rozglądał za najodpowiedniej - 
ezem do tego oeln mień oem, oke jego padło 
na zapadłą, a początkami s oimi w zamierz­
chłą sięgająoą ptzesełośó osadę Winniki, którą 
ojoieo jegc, wojewodo bełżki, otrsymał był 
testamentom od ostauniego i e, dziedzica i osta­
tniego zarazem rodu Tysoo ioh potomfia, An­
drzeju "W spadku po ojou wraz z inuemi wło- 
śoiami aziedziczuemi przeszła i ta posiadłość 
ha Stanisława Żółkiewskiego, który te*, uznaw­
szy ją za najbardziej celom zamau obionnego 
odpou iaaająoą, jął Bię natychmiast budowy 
na miejsou osady dotyohozasowej grodu, mu- 
rem i wałem opasanego. Było to pod sam ko- 
niso X V I w. I  wraz, na skinienie hetmana, 
poozęło się wznosić ta  miejscu dawny oh Win­
nik miasto, roboty zai wykonywali przeważnie 
jeńcy tatarscy, w ozasic wypraw iietmańskioh 
yr niewolę zabrani. Równocześnie z budo­
wą grodu postępowały roboty około wznie­
sienia w jego obrębie okazałej świątyni 
Pańskiej.

Nie dauem jednak było hetmanowi pro­
wadzić ber przerwy praoy rozpoczętej. Zaraz 
bowiem w jej poozątkaoh zerwała się u granic 
Wschodnich Rzeczypospolitej zawierucha ko­
zacku, a równocześnie i krnąbrna Wołosza za- 
°zęła trapić sąiiednle ziemie swoimi napadami. 
Mus ł  vięo hetman przyirdziaó znowu zbroję 
fjoerską i wyi uszyć w pole przeoiw zbunto­
wanej czerni kozi okiej i podstępnemu, czyhają- 
oemu jeno na‘sposobność wtargnięcia w gramoe 
pokkie sąsiadowi, a tymczasem, w zastępstwie 
*nęia, nadzorowała roboty o^oło wznoszenia 
hiiasta małżonka ego, Regina u Falsztynskich- 
^or bar to w Żółkiewska, pani onót wielki oh i 
htnybłn mepospulitego.

Niedługo jednak trwała nieobecność het­
mana. Po uśmierzeniu burzy wojennej wrócił 
°ń nitbawen; w progi rodzinne, a wraz z po- 
Wrotem jegc zao..|ło się n&we miasto r ino 
ófcwigac w górę • pust* zu niedawno prze- 
-trzenie poczęły porastał w«.iami, pod skrzy­
dła bowiem możnej opieki hetmańskiej zbie- 
Rali się zewsząd przeróżni ooadmcy pewni, że 
•najdę tu wszystko, ozego do szozęśoid potrze- 
Jń, gdyż i ziemię dobrą a uroi Izujną i pana 
łnakawegoi i wszelkie warunki rozwoju i do­
brobytu.

Wreszcie nowy gród stanął zupełnie 4aż 
ńkońozony, c Źółkiews i nazwał go od rodo- 
Wego fc~egc nazwiski Żółkwią, otoczył ojoow- 
®ką prawdziwie pieczą, obdarował rozmaitymi 
Pr*ywilejami, wogóle pod sprawiedlii ymi jego 
• ‘ agodn- mi rządami rosło miasto w dobrobyt 
f •amozn śó, a mieszkańoy bez różnicy rellgii 
1 ńarodowośoi, pod osłoną ni dan, ol przywile- 
Jów aaprlaej iażyvali swobody i wolnośoi, 
trudn'ąo się uprawą roh, handlem ’ rzemiosłem

Lecz oto Rzeozpospolitą znowu burza wo- 
jenna na wiedziłb, musiał więc hetman stanąć 
**• ozele rycerstwa, ażeby poskromić wdziera-

jąoego się w ulemie polskie Stweda. Pod Re- 
wlem przyszło pon jędzy obyd woma - wojskami 
do upotkania, a panem plaoa boju zostnł Żół- 
kiewsk., który w nagrodę na zwycięstwo od­
niesione uiouego więoej nie żądał, jeno, aby 
się kró1 Zygmunt I I I  nowem miastem zaopie­
kował i nr,dał mu przyw "ej», równaiąoe je 
z miastami innemi Rzeczy pospolitej. Król przy­
chylił się oofiyw;śoie do piośby dzielnego 
hetmani, a w następstwie tego otrzymała Żół­
kiew datowany z dnia 22 lutego r. 1603 przy­
wilej, nrai którego nadane jej uostało prawo 
magdeburskie, uwolnienie od wszelkich oeł, po­
zwolenie na odoywanie targów i jarmarków itp.

Otrzymawszy tak obsi lerny przywilej kró­
lewski, Żółkiew zysaała temsauem możność 
szybkiego ro iros tu i xozwoju, to też z tą ohwilą 
rozpooz^ła dę dla niej najświetniejszs, era jej 
życia uniejowego i istotnie niebawem urosło 
miasto do tak wielkiego zuaozenia, że mogło 
śmiało rywalizować z przedniejszemi miastami 
w całej Rzeczypospolitej, tembardziej, i i  hefc- 
n_ n Żółkiewski, prawdziwie w swojej Żółkwi 
rozl Dohany, otaozał ją możną swoją opieką, 
jakby swoje dziecię pierworodne.

I  tak upływały lata za latami, Żółkiew 
Btała się itnąoem i u ws-.ystkioh zardrość 
budsąceir miastem, a hetman świetnością jego 
poił z radością oozy, ohlubiąo się słusznie dzie­
łem jwojen-. Nie dz'w też, że siedzibę swoją 
zawsze z żalem prawdaiwym opuszczał, a wra­
cał do niej, gdy mu na to czas wolny od służ­
by publicznej pozwalał, z utęsknieniem. Nie 
nęciły gu lśniące posadzki dworu królewskiego, 
n±e wabił gwar życia stołecznego, gdy tyłku 
mógł, uoiekał do swojej Żółkwi, zawieszał oręż 
na ścianie tonął w życiu domatoi kiom, przez 
podclc nyoh swoioh formalnie na rękaoh noszony 
i ozcłn prswdziwie synowshą otaczany, bo też 
był dla niob zaiste ojcem i dbrl o nioh jakby
0 oko w głowio. A  zauważyć tu wypada, że 
było to w ozasie, gdy żółkiewski stał u zenitu 
swojej iławy, gdy naród cały patrzył na niego 
z podziwem, jako na uwyoięzcę Moskwy, jako 
na tego, który skruszył potęgę carów Szujs sioh 
pod Kluezynera, a ich samyoh stawił jeńcami 
u stóp tronu królewskiego.

I  ten to tryumfator, ten pogromca Mo- 
skwy, gdy tylko spełzł swói obowiązek wzglę­
dem ojczyzny, aie czek jąo nawet na nagrodę, 
wracał śpiesznie do swojej siedziby, jak gdyby 
mu droższe było powitanie jego poddanych, 
mó naiwspanialsze objawy hołdu ze strony 
tycn, którzy wówczas w swoiej osobie oały na­
ród reprezentowali. Wróoił I w zaoibzu domc- 
wem, u boku koohaiąoej małżonki, doglądał 
dobra swoioh poddanych, a równooześnie ze 
świeżych jesroze wspomnień układał znakomite 
swoje namiętniki o wojnie moskiewskiej.

Prawdziwy ryoera-ziemianin,
I  minęło znowu lat parę, hetman końozył 

jut siódmy krzyżyk chwalebnego swojego ży­
wota, gdy na Rzeozpospolitą przyszły czasy 
oiężk e i trudne. Nawała bisurmańska z aad 
Bosforu zwnliła się w granice Polsli, grożąc 
zupełną jej zagładą. I  znowu musiał sędziwy 
hetman przypaseć oręż lo boku ł ruszyć u 
garstką ryoerstwa w pole przeoiw wrogowi. 
Była to już osttttnia jogu wyprawa. Upuszczo­
ny przez znaozną ozęśo i tak bardzo szczupłe­
go wojska, Stanisław Żółkiewski położył siwą 
głowę na polaoh pod Ceoorą, a syn jego Jan 
dosl/a! się do niewoli

Stało się to dnia 6 października r. 1620. 
W tym samym roku doprowadzono do końca 
zaczętą przez hetmana Dudowę kośoioła w Żół­
kwi, w którym następnie ciało jego, od Tur­
ków yyknijione, pochowano, a nr nagrobka 
wyryto te znane słowz: Ezomre aliąuis no- 
stris ex ossibus nltor!“ Tam też spoczęły w 
r. 1623 zwłoki ostatniego Żółkiew skioh potom­
ka męskiego, Jana, a w trzy lata później zło­
żono Łr kryptach kościoła żółkiewskiego śmier­
telne szozą Reginy Żółkiewskiej, małżonki 
polegli go śmiercią bohaterską hetmana.

Żółkiew przeszła teraz dziedzictwem na 
jedyną żeńską przedstawicielkę rodu Żółkiew­
skich. oórkę hetmańską, Zofię, małżonaę Jana 
ne Oleska Daniłłowioza, wojewody ruskiego.
1 ona również, idąc za r ,*zykładem zmarłyoh 
swoioh rodziców, saozególniejszą otuozałe pie- 
ozą gniazdo swoje rodowe i dbała wielce o je- 
g-'dobrobyt, a umierając, przekazała Żółkiew 
w. spadku zięciowi swemu Jakóbowi Sobieskie­
mu, krajczemu koronnemu i wojewodzie bełz 
klemu, oiśnionemu z córką iei Teofilą.

"W ten spasób przejadł gród żółkiewski 
w r. 1684 w posiadanie rodziny Sobieskich, 
której jeden z przedstawicieli, późniejszy król, 
J-n III, mirł zanikającą powoi ohoó niezna­
cznie, świetność miasta podnieść na nowo i no­
wego jej dodać blaskn. Zanim jednak przyszło 
do tego, doznała jeszcze Żółkiew zmiennych 
losu kolei. Nadszedł bowiem dla Rzeozypocpo- 
litej tylomt kieskami i upokorzeniami brze­
mienny okres panowania króla Jana Kazimie 
raa, podczas którego i Żółkiew, podobnie jak 
tyle miast innych, uległa swemu iosowi. Oią- 
gnąoe od Dzikioh Pól z pijanym latwemi zwy­
cięstwami Bohdanem Ohmielniokim na czele 
ozerń kozaoka i dzicz tatarska nie os sozędzi* r 
i tego zakątka, a onoć gród żółkiewski oparł 
się napastnikom, niemniej jednak strasz'iwa go­
spodarka srarańozy tatarskiej, płomieniami 

nosek znaczącej ślady swego pochodu, oraz 
złozony przez mieszczan znaczny obup, podcię­
ły na lat szereg dobrobyt miasta.

Jakób Sob^ski wówczas > ż  nie tył; pL- 
nią dziedziozną Żółkwi byłt wduwa po nim, 
Teofila, która po zgonie małżonka zupełnie się 
usunęła w zacisze, spędzając czas na modli- 
wach, Główną jej troską było wychowanie 
ńwóoh synów nie stnioh Maika i Jana. Pierw­
szy poległ w latach młodzieńczych niemal, bo

w dwudziestym czwartym roku żyoit., w krwa­
wej ze zbuntowanem ko,'<notwem przeprawie 
pod B itohem, a m«tkr na uozozenie pamieo 
jego ufundowała w Żółkwi kośoiół 00  Domini­
kanów ; drugi miał niebawem sławą swego orę­
ża podnieść splendor rodu i rasługi do niedo­
ścignionej przed nim przez żadnego z Sobie­
skich wyżyny.

Był to Jan ITI S jbieski, pogromoa pół­
księżyca. tryumfator z pod Wied i i i.

Objąwsay po zgonie matki w roku 1661 
dziedzictwo całej soL^y rodzloielakiej, Sobie­
ski baczną poświęcił uwagę zwlaszuza swemu 
gniazdu rodzinnemu, Żółkwi, która skutkiem 
ostatnion burz wojenr yob w widooznym znaj- 
dorzłe się upc.dLu i zaniku. Opieka jego do­
konała swego. Żółkiew dźwignęła się znowu 
do dawnej świetności a gdy następnie na 
skroniaoh ,ej pana oaiedziuznego królewska 
spoozęła korona, miasto stanęło u zenitu swe­
go powodzenia i w niepomiernym zajaśniało 
blasku. Król bowiem ukoohal rodzinny gród 
s wój gorąoo, to tei” najchętniej w nim zawsze 
przebywał, dzięki zaś temu urosła Żółkiew w 
wielkie w całej Rzeczypospolitej znaeEeuie. 
I  nie dziw. Toż go&oiła oiągle w ma­
rach swoioh przybywająoyoh ul dwór królew­
ski z najdalszy oh stron państwa mośnowładz- 
oów i dygnitarzy, witała raz pc raz oiągnąoe 
do stóp tronu królewskiego poselstwa prze­
różnych mocarstw zagranioznyoh, wogóle, po 
Warszawie i Kr\kowj'e, była — rzeo można — 
jakby trr.eoią stolioą państwa. A  to wszystko 
nie mogło nie pozostać bez wpływu na jej 
rozwój i dobrobyt, gdyż, obraw izy sobie 
w Żółkz i siedzibę, nie szozędził jej kró1 oezy- 
wiśoie wszechwładnej swej opieki i na każdym 
kroku dawał jej dc rody °wojej laskawośoi, to 
obdar saiąc gród żółkiewski nowyi przywile­
jami, to upiększająo go oiągle wzasnym ko­
sztem i wznosząc wspaniałe budowle, to wre­
szcie ozyaiąo go widownią wspaniały oh uro­
czy itośoi. Wśród tyoh ostatnie]] zwłaszcza je­
dna stała się na długo głośną w oałej Rzeczy­
pospolitej , a okazałością cwoją przyćmiła 
wszystkie inne. Odbyła się ona na pamiątkę 
sławnej wiktoryi pod Wiedniem, w lipou ro­
ku 1€34, a uczestniczyli w niej, opróoz ogrom­
nej liczby panów i dygnitarzy, nunoyusŁ pa- 
Dtaski. posei cesarski i poseł Rzeczypospolitej 
Weneckiej. Była to uroczystość, o której dłngo 
sobie ouda prawdziwe opowiadano

W  kilkenaście U ; różniej opłakiwała ju ł 
Żółkiew swego pana i dobrodzieja, po którym 
objął ją w dziedzictwo królewicz Konstanty, a 
po je"o znowu zgonie w r. 1726 ostatni poto­
mek Sobieskich rodu, królewicz Jakób. Pomimo 
jedu< k, że obaj królowioze nie akąp li miastu 
swojej opieki i dbali byli bardzo o jej świe­
tność i dobrobyt, Żółkiew od zgonu króla 
Jbn* I I I  powoli ohyliła się ku upadkowi za­
możność jej zanikała coraz Dardzie^ a gdy w 
r, 1737 zamknął powieki królewicz Jakób, z da­
wnego jej blaskn nie było jnż nf śladu. Ogól­
ny upbdek Rzeczypospolitej pod smutnej pa- 
rr>'ęoi rządami Sasów pociągnął za aobą w na- 
turalncm następstwie upadok dzielnic i miast 
pcszozególnTob, to tei i Żóukiew losu swego 
nie uniknęła. Ubożała coraz bardziej, a ohoó 
jeden z jej dziedziców, ks. Michał Radziwiłł,
I tóry nabył miasto kupnem od ostatniej dzie­
dziczki z rodu Sobieskioh, Maryi Karoliny 
de Bouillon, starał się podnieść jego dobrobyt, 
było iu i zapóino. A  gdy jeszcze do tego wszyst- 
h igo dołąozyła się zaraza morowa, która w r. 
1770 miasto nawiedziła, straszliwe wśród jego 
mieszkańców ozyniąo spustoszenie Żółkiew ze­
szła do rzędu nędznego mfasteozka. po którem 
trudno nawet było poznać, iz miało ono nie­
gdyś ozasy tak świetn* tak bogate, tern 'tru­
dnie!, że nawet pomniki jej przeszłośol nie o- 
parły się niszczącemu v. pływowi ozasu, a raczej 
padły ofiarą zapomnienia i ukryły się pleśnią, 
_ pod której dopiero potomni musieli je wydo­
bywać...

Dzisiaj jest Żółkiew tvzeoiorzednem miaj 
stem w Galioyi liozy mało co nad 12.000 
mieszkańców, est siedzibą sta.‘ostwa, posiada 
sąd powiatowy, rządzi się rsuś atonomią, na- 
’ eży atoli do miast be rdzoubogioh, bo nie kwi­
tnie w nią ani przemysł, ani handel. Całym 
jej majiukieir jest tirzeszłość, ale przeszłość 
te,La, jaką mało które z miast polskioh może 
się poszczyoió.

Stan rzeczy na Batonie.
Najważniejszym wypadkiem dla sprawy 

macedońskiej jest zmiana gabinetu w Bntgaryi. 
Głoszą, że po rozmowie r pp. Loubet i Del- 
oassć w Paryżu, ks, Ferdynand już w drodze do 
Sofii sa m ułożył listę no ryoL ministrów, z ez< 
go wynika, E$ się we Franoyi dowiedział o ko- 
nieoznośoi poddania się woli mooarsiw. Wró­
ciwszy do stolioy, obszedł Bię podobno z gabi­
netem Drniewa be rdzo suro . ro. Mianowicie 
w drodze się dowiedział, ae minister oświaty, 
Mcoedończyk Radiev rzekł ni. posiedzenie ga- 
binetowem, iż ,n» nic się nie przyda bułgar­
ska życzliwość Jla narodowego iUi iO w Mao' 
donii, bo książt służy mocarstwom". Otóż gdy 
ministrowie pruyszli powitać kslęoia, on zwró­
cił się do prezesa gabinetu ze słowami: »Ja­
kiem prawem pow ‘iy ł się p. Radiem' przestą­
pić próg mego domu!“ Ministrowie zawióolli 
się, wyszli i przysłnli księeiu swoją dymisyę.

Nowy gabinet skład* się wyłącznie z osób 
zupełnie oddanyoh księo u, a znanych z tego, 
że są zwolennikami dobrych stosunków Tur- 
oyą. Nowy minister spraw wewnętrznych Pet- 
kow jest za to nawet melubiany w swym k*a- 
ju, a nowy prezes gabinetu jenera Pietrow 
zawsze spełniał tylko wolę księoia, dawniej był

Buambułowuzykiein, ale później nie należał już 
do żadnego stront dotwa. Zadaniem tego gabi­
netu jest saozelnie zamknąć gianicę. ab} przez 
nią nie przekradały się do Maoedonii oddziały 
powstańoze, oraz stłumić spiskową działalność 
komitetów maoedońskioh. Będzie to, jak zape­
wniają, pierwszy od .‘*t kilku bułgarski gabi­
net niedwulioowy względem Turoyi.

Jednocześnie udało się zaaresz.Łowao w Sa­
lonikach niejakiego 'Wano, handlarza wędlin, 
którego sklepik znajdował się na przeoiw ko Ban- 
kr ottomańskiego, zburzonego ozęśoiowo wsku­
tek wybuohu dynamitu, który podłożono pod 
ów Bank w przekopie, zrobionym ze sklepiku 
poprzek ulloy. Okazało aię, że tym handlarzem 
wędlin jest bułgarski inżynier, który jakiś ozas 
służył w saperaoL, potem wziął urlop i w Sa- 
lonikaoh zaniżył wędliniarnię. Turcy nie jeazą 
wieprzowiny, więc był pewny, że do j'ego skle­
piku nigdy nie ztjrzy żaden muzułmanin. Zie­
mię z przekopu, wynoszono w kosrykaoh, z ja- 
kiemi zwykle ohodzą służące na rynek. Oprooz 
oj ih szczegółów o robocie przy przekopie, po­
dał uwięziony nąnwiska spiskowców i opisał 
oałą ioh organizację. Ten. zeznaniami umto 
wał się od śmierci, a w.adzom toreokim dał 
możność sohwytania wszystkich spiskowców. 
Tak rząd powstańczy już nie istnieje, są je- 
szoze tylke gdzie niegdzie w góraoh garstki 
ULbrojone, które jednak już się usuwają do 
Grecyi, Serbii lub Bułgaryi, słowem tam, gdzie 
mrjf, bliżej. Ze sprawozdań konsnlarnyoh wy­
nika, że ajeneralny zomip ir- ‘ sntrński Hiimi- 
baszc. naprawdę gorliwie przeprowadza reformy. 
Nietylko oddał pod sąd przekupnych urzędni­
ków, między którymi znajduje się 18-tu sę­
dziów, 56-uiu ofioerów policyjnych, 47-miu ko­
misarzy rządowyoh i 884 zaptiów, ale potwo­
rzył już sądy karne, złożone z wybicralnyoh 
ławników, rady powiatowe, którym dał fundusz 
na budowę dróg i otworzył 500 izkoł elemen­
tarnych-

Poskramiania Albańozyków . nieohętnj oh 
reformom również się odbywa energicznie i 
z dobrym skutziem. Prawdopodobnie zatem 
Porta już niebawem przywróoi spohój wc 
wszystkich swyoh prowincjach.

Jubileusz Petersburga.
Petersbntg, założony przez Piotra I  na 

moozaiaoh nadnewskioli, obohodzi 29 bm. ju­
bileusz swego dvnwleLowegc istnienia. 'VT tyoh 
uroczystośoiaoh, kuóre potrwają trzy dni, nie 
bierze rząd ładnego naziałn, owszem, stara się 
zmniejMzyć ioh rozmiary, bo się obawiu rozru- 
ohów, tmdnyoL do stłumienia przy wielkim 
natłoku przyjezdnych. Leon właśnie dlatego 
tak irwane „liberalne sfery* Btarają się rozwi­
nąć uiooaystoioi nn ogromną skalę. Radn miej- 
oką Petersburgi wystosowała zaproszenie do 
prezydentów wszystkich stolic europejskich i 
wszystk. )h głównych miast słowiańskich, aby 
jako goście Petersburgu przybyli na jego ju­
bileusz. Różne stowarzyszenia zapór łędziały 
swój. przyjazd. Kompania Oooka urządza wiel- 
ką wycieczkę Amerykanów. Łeob rozwinęła 
się w Europie agitaoya za oałkowitem ignoro­
waniem petersburskiego jubileuszu, a to dla­
tego, że były w Kissyniowie rozruohy antise- 
mijaie i że wogóle żydzi pozbawieni sa w Ro­
sy' wielu praw, oo r  oozaoh rosyjskiej ludno- 
śoi ozyni ioh paryasami, ktoryoh wolno bić, 
rujnować i tępić. Londyński lord major Mar­
kus Samuel odpowiedział już petersburskiej 
radzie miejskiej, że zaproszenia joj nie przyj­
muje, bo nie ohoe być gośoiem w stolicy tego 
pańctwa, które uprawia heo>j przeoiw jego 
współwyznawcom. Dzienniki radzą innym pre­
zydentom pójśó ca przykładem p. Markusa Sa­
muela i zapewniają przy tei sposobnośoi, że w 
Petersburgu prawdopodobnie będę wielkie 
awantury, może nawet ooś podobnego do re- 
woluoyi, której ooawiająo fię, polioya już te­
raz znacznie się powiększyła, obsadziła dworoe, 
by kontrolować przyjezdnych, śoiąga z niob 

protokoły i nawet w elu zabien dc oyrkniu, 
gńzie do naga rozbioru, ab} się przekonać, 
ozy nie mają przy sobie rewoluoy,jyoh pro- 
klamaoyj. Otyłe osoby brane bywają nr ulicy 
i pod eskortą kozaku”  odsyłane n., polloyę, a 
to dlatego, że kiedy zrewidowano jakąś otyłą 
damę, to się przekonano, że byłr. one. szozupła, 
leoz tylko się owinęła ozerwenemi chorągwia­
mi z re-volnoyjnymi napisami. Ta agituoyn za 
zignorowaniem przez Europę petersburskiego 
jubileuszu niezawodnie w znaonnej ozęsu. się 
uaa.

padek Francyi.
Z Paryża piszą:
Staoanmy aię po pochyłotoi: po raz trzeoi 

ozy ozwarty jeden z koioiołów tutejszyoh stał 
się onegdaj widownią gorszącej sceny, która 
tym razem jw  .łtownosoią swoją orzypomniala 
oza-iy wielkiej rewołuoyi. Powód do niej dało 
pojawienie się na kr sinicy w podmiejskiej 
narafii Auberrillers, księdze Coubć, byłego 
jezuity

Justtu kaznodzieja najbardziej popularny 
w Paryżu, 'Wymowę ma nieco trywialną, ale 
porywającą. Ton i sens nawet jego przemó­
wień podlegają ozęsto zastrzeżeniom. Przed 
dwoma laty wywołało naprzykłau wielkie pro- 
esta jego kazanie, w którem zaozo1' wychwa­

lać sędziego z Obżceau-Thierry panu M gi _ud, 
jednego se skrajnych radykałów i anarchistów. 
Dc sędziego tego przystawiła polioya wiejska 
jakiegoś znanego w oałej okolicy hultaja, pija­
ka f złodzieja, W  raporcie żandarmeryi. po­
twierdzonym przez zeznania świadków i rze- 
ozen władz gminnych kilku wiosek sąsia-

1 dniot, powledzianeit byłe, że ten włóczęg* nie 
chce się zająć żaciną pracą, włóczy się tylko 
po drogach, żebrze, to, oo dostanie od ludzi 
przepija, oo mu się nawinie! to kradnie i roz- 
maityoh innyoh dopnszoza się wykroczeń. Sę- 
dzia Ms^uaud uwomił go od wszelkiuj odpo­
wiedzialności. a w moiiywaoh wyroau podniósł, 
że mnóstwo jest ludzi bogatych we Franoyi, 
którzy .akie nio nie robią, tylke spaoernją, 
jeżdżą i bawią się. A  przeoiez ioh nikt nio 
j  r* za to. L jeżel ten żebrze, to przecież 
nio złego Judiiom nie robi, że ioh prosi o do 
browo’ne datki.

Wyrok ten owego radyzała oburzył wte 
dy oałi, przyzwoitą Franoyę i spotkał się z okls- 
sl jiml jedynie pism ?ooys1 'stycznych, i anar­
chisty orviyoh. Owóż bolesną yło rceozą dle 
wszystkio-1 katolików, że w gronie tern snalazł 
się wówczas x Cunbó ,

I..nym znowu razem głośne bvło we 
Franoyi o X. Conbć z powodu, że wystąpił 
z bardzo gwałtowną mową polltyozną w sali 
Toi arzystwa geograficznego, njs‘ ąpni' i zaś w 
w Lourdes wzywał dość niewłaściwie obecnych 
żołnierzy i ofioerów do podjęcia broni prze­
ciwko panująoemu porządkowi rzeozy (!*wozo- 
sny prezes gabinetu p. Wbldeck-Rousseau 
sprawił, ze z Eeymu odjęto głoj na ozar jakiś 
■pyt zapalozywemu mówcy. W  tyoh warun­
kach powrót jego obecny na kazalnicę, mimo 
uzyskane. seLulcryzacyi, zakrawa* poniekąd na 
zyzwunie. Ale oczywiście nie mógł usprawie­
dliwiać nieprzewi tianyoń gwałtów, które 
przez niego wywołana zostały. Na wezwanie 
dzienniki UAction, gromada łotrow, prowadzo­
na p*r.ez dwocn tegoż dziennika redaktorów, 
p. Tóry i by.ego ziędza Charbonnera, którv 
porerioił kapłaństwo, wtargnęła do świątyni i 
zmusiła kaznodzieję do ustąpienia. Rrzyszłr do 
; omialne bitwy. Rzucano k rzeaiami, zasoępu- 
ją emi, jak wiadomo, ławki w kośoiołuol tu­
tejszych, Szermowano laskami. Niektórzy z na­
pastników wdzierał* się na kazalnioę, aby śolą- 
gcąó . ni*) mówoę. Sędziwy proboszor Yali - 
dier, były kapelan w więzieniu La Roąuette, 
został poturbowany. Ponoya zjawiła się wpra­
wdzie i aresztowała kilkunastu manifeitantów, 
ale, dli przywróoenia pokoju, upomniała się 
same o co, aby x. Ooubó uutąpił.

Są w tem zajściu rysy niezmiernie smut­
ne. I l e było ono bynajmniej niespodzianką. 
Dnia poprzedniego juz TActior wygłosiła sti 
aowozą odezwę do swoioh przyjaciół Dle 
czego tedy i przyjaciele ojoi Ooubó nie znale­
źli się w równej przynajmniej sile? Niestety! 
„Dobrze myślącej*, do kościoła ohodsąoej mło­
dzieży fcuceijujj, brukuje sero — i mujzkułów. 
Jedynie kobiety zasłaniały ołtarz przed na- 
paśoią!..

A  oto drugi rys smutny: Sama „Petite 
Kćnubiiąue* nie oaważyła się na pochwalenie 
tego zamachu i sprawozdanie z niego sodował 
wstydliwie w kącie wczorajszego numeru. Ale 
oprócz Temp* i Debaty żaden z nmiarkowanyoh 
uaizet republikańskich organów nie odważył 
się wystąpić z naganą.

Oto zaś smutniejsze zestawianie. Przed 
kilzoma dniami, skutkiem nie wyjaśnionej do­
tąd omyłki, tak zwana poliee de moeun .reszto- 
wał* wieczorem na bulwarze dwis kobiety, z 
których jedni okrzała się siostrą, a drugi, na­
rzeczoną wipółpraoowniki, Lanterne, pana Fo- 
rissier Natychmiast powstał wmsono w pra­
sie republikańskiej orrn.ry hałas. I I  ne 
s'agi* plus de capt“nnade8! (wszak tu nie idzie 
o X . X. Kapucynów) wołaiy dzienniki do ohó 
ru, to jest, że Kapucynów, Franoiszkanów, 
mnichów wszelakich rurować można, ile się 
podoba, alt wara oa dzionmkarzy! Prefekt po- 
hoyi, p. Lepine, wydalił ze slużbj i pod sąd 
oddał winowajców; ofi. rował wynagrodzenie 
ofiarom I  tegc nie dożyć. Te sam* dzienniki 
domagają się usunięcia tegoż prefekta, który, 
jako tako porządek utrzymując, zaw.izu rewo- 
lacyonistom — a podobno także i samemu p 
Edgarowi OomDes, synowi ministra, mająoemn 
r>ry ‘*tne z polioyą zatargi...

I oo dalej ? We wczorajszym nnmerze 
1’Action, pod taiemnym kierunkiem p. Clćmen- 
ocau zostająoa, tryumfuje z osiągniętego rezul­
tatu i oświadoac: „My teraz prowadzimy poli­
tykę Rzeczypospolitej i postawimy na swojeml* 
Ozego zaś one. ohoe? Niby rozdziału pomiędzy 
Kośoiołem a państwem — cle po uprzedniem 
zniszozeniu Kośoiołc W  tym samym numerze 
wstępny „rtykuł poświęcony jest nie»łyohr,nib 
grubijańakiej: napaść, l i  pana Loubeta, z po 
-r0du piurwszej Komunii św., którą dziś odbyć 
ma syn prezydenta Rzeczypospolita. „Preoi z 
prezydentem!“ Jest gotowy następoa w osobie 
pana Clćmencean, ktlrego widziałem tymi dnia­
mi i który miną swoją, postawą i mową, przy­
pomniał mi także rewolucyjne czasy. Jedno- 
oneśnie tenże dziennik wykazuje, żc to, oo do­
tąd zrobiono względem stowarzyszeń zakon- 
nyoi, to żarty. R  uproszere niby zgromaaze- 
niu zaohow ujr, możność iatn.ema i działaniL w 
odmiennej lormie. I nio to jeszcze, ale po za 
niemi i po za ty rai trzystoma nieupoważ oay- 
mi zakoaami żeńskimi, które p. Oomhes obie­
cuje uprzątnąć, pozostaje cała armia powa- 
żnionyoh: braoisukowie de la Doctri.P’ Ohrełien 
ne, 16, ozy 20.CO0 głów z 40C do 500.000 u- 
ozniów w 20-000 klasaor poo..,tkowych, i śre­
dnich; siostry, w liczbie 900 zgromadzeń, w 
który oh kształci sio do GOf-OOO uczennic! 
Wszystko to Uii/zątnąć trzeba, a potem zaDraó 
się do samego Koioiołr.

Pędzimy w dół, i iiżell jaka eilnt rękt 
nie zatrzym i rozszalałego zaprzęgu, prznpasc 
niedaleko.

W. B O R Z E M S K I  i Spółka
Lwów, Teatralna 7

poleca najnowsze aparaty i przybory fotograficzne pierwszej ja­
kości po cenach konkurencyjnych.

Nauka fotografowania —  ciemnic.. "TPS* Cennik ilustrowane bezpłatnie.
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Powody wrzenia w Kroacyi.
"W wiedeńskim dzienniku Yaterland po­

jawił się list kroackiego profesora dra Yerusa, 
wyjaśniający przyczyny wrzenia w Kroaoyi.

Przyczyną oałego ruohu — pisze prof. 
Yerns — jest ban (namiestnik) hr. Khuen- 
Hedervary, którego opinia pnbliozna obwinia, 
te zagrożonyoh interesów Kroaoyi nie broni, a 
owszem przeciwnikom jej dodaje zachęty i po­
mocy. "Właśnie teraz, gdy ohodzi o odnowienie 
węgiersko-kroackiej ugody finansowej, okazał 
hr. Khuen wyraźnie, te mu zgoła nie zalety 
na naprawie finansowego położenia kraju, któ­
rego pieczę ma sobie poruossoną.

Autonomiczne rządy Kroacyi są tak ubo­
gie, że już w pierwszej połowie roku cały bu­
dżet zużywają. Nasze władze, choóby rade by­
ły, nie są w stanie zadośó czynić potrzebom 
narodu. Zaległośoi podatkowe są ogromne; w 
jednym powiecie Sławonii, a więo w najboga­
tszej okolicy kraju, wynoszą one okrągło mi­
lion guldenów. W  roku 1902 emigrowało z 
Kroaoyi przeszło 20.000 osób, a trzeba wie­
dzieć, że byli to po większej częśoi mężczyźni 
bez rodziny.

Wszystkie koleje nasze są budowane w 
interesie Węgier. Między oboma głównemi 
miastami Kroaoyi: Zagrzebiem i Osiekiem 
(Esseg) nie mamy bezpośredniej komunikaoyi. 
Frachty towarowe są niesłusznie unormowane
— tak np. z Pesztu do Rjeki płaci się tyle, 
co z Zagrzebia do Rjeki i odwrotnie. Nie po­
siadamy żadnego portu (zabrali je Węgrzy 
wbrew prawu dla siebie). Handel nasz z 
każdym rokiem podnpada; nasz przemysł upadł
— w całym kraju jest zaledwie dwadzieścia 
fabryk, a te przeważnie groszem belgijskim i 
niemieckim są założone.

Ale jak pod względem ekonomioznym, 
tak też i narodowym jest Kroaoya gnębiona 
Według artykułu 56go ustawy ugodowej z ro­
ku 1868 jest językiem urzędowym i komuni­
kacyjnym na naszem terytoryum wyłączni* 
język kreacki, wszelako na kolejaoh i w urzę­
dach wspóinyoh, z wyjątkiem urzędów podat- 
kowyoh, poczytywany jest niezrozumiały dla 
nas język madiarski jako jedynie uprawniony.

Według art. 46 tejże ugody posiadamy 
prawo, aby w Kroacyi ustanawiane były na 
urzędników w urzędach dla Węgier i Kroaoyi 
wspólnych tylko dzieci Kroacyi — a jest ich 
zaledwie 2 procent, i to na posadach niższych. 
Kroat jako naozelnik etaoyi kolejowej byłby 
unikatem.

Tak to spełniane są u nas zasadnioze 
ustawy państwowe 1

W  takiej więc mizeryi narodowej i eko­
nomicznej byliśmy, gdy nadszadł czas odno­
wienia ugody. Pojawiła się dla narodu chwila 
uzyskania naprawy naszege położenia narodo­
wego i ekonomicznego — a ten, którego powo­
łaniem jest oronió, popierać interesy nasze (ban), 
wydał nas zupełnie Madiarom na pastwę!

Z wiosną tego roku chciano w Zagrze­
biu, Osieku i innyoh miastach n&szyoh środka­
mi całkiem konstytucyjnymi uwydatnić stano­
wisko naszego narodu. Wydano w tym celu 
broszury, ogłaszano w ozasopismach artykuły, 
zapowiadano zgromadzenia, zwoływano mężów 
zaufania na naradę — a oto rząd nasz konfi­
skował broszury i czasopisma, bronił wszelkioh 
zgromadzeń pod karą, a te, które się były ze­
brały, rozpędzał przemocą, oo jeszoze bardziej 
wzburzyło umysły. I  nie dośó na tern — rząd 
nasz występował z gwałtami przeciw zwołują­
cym zgromadzenia i wydawcom czasopism. 
A  gdy tym sposobem wszelką życia konstytu- 
oyjnego manifestaoyę stłumiono, przebrała się 
nareszcie miarka cierpliwości i poczęły się 
w całym kraju wykroczenia.

Gwałfcowniotwo rządu, wszelkioh środków 
konstytucyjnych zabraniająoego, musiało tem- 
bardziej oburzać i jątrzyć, ile że we Węgrzeoh 
tak parlamentowi, jak prasie i zgromadzeniom 
największej dozwolono swobody, a nawet wy­
uzdania. Miasta jak Zagrzeb, Sysak, Osiek, 
Suzah, Karlstadt, Warażdyn, Bród, Krzyż, M i 
trowoe, Wukowar, Poiega, Gospic i inne, na­
wet wsi jęły się dopuszczać gwałtów i gniew 
narodu uderzył we wszystkioh, stosunki z rzą­
dem mająoyoh. "W" tym stanie kraj, pomimo za- 
przeozeń rządowyoh, dotychczas pozostaje.

Bródki, jakich się rząd rzekomo dla u 
śmierzenia chwyta, wywierają skutek wręcz 
przeciwny i rzecz to naturalna, jeżeli się tym 
środkom przypatrzymy. Codzień konfiskuje się 
ozasopisma opozyoyjne, uwięziono redaktorów 
dzienników głównych, oiągle się odbywają re 
wizye, nawet w domach prywatnyoh; każdą 
posyłkę, nawet listy prywatne otwierają na 
poozoie i śledzą, oo w nioh jest. W  okolicach 
najspokojniejszych krążą dzień i noc patrole 
iandarmeryi z nasadzonemi bagnetami.

Czyż dziwo, jeżeli sfę na takie zarządze­
nia odpowiada proklamaoyami, podżegająoemi 
naród przeoiw nadużyciom bana ? Nadare­
mnie urzędowo zaprzeczają, jakoby w naszym 
kraju wrzało, — wre, ale war ten wywołał hr. 
Kbuen-Hedervary (który, jak tu dodamy, woale 
nie jest Madiarem, tylko ze starożytnego rodu 
kroackiego pochodzi) bo juśoió przemoc dzika 
i tyrańska nie uspakaja.

Rzecz charakterystyczna, że ten mąż sta­
nu przez swoje organa oałą winę niepokojów 
zwala to na duohowieństwo, to knowania so- 
cyalistyozne wietrzy, a niedawno temu nawet 
antysemityzm ozynił odpowiedzialnym, byle 
tylko ukryć powód prawdziwy i siebie i swój 
system oozyśoió. Ten ozłowiek, przez dwadzie­
ścia lat rządzący Kroacyą, okazał wielki talent 
do kierowania umysłami zapomooą gwałtów i 
demeralizaoyi, ale nie poozuliśmy ani szozypty 
kierownictwa mądrego, konstytucyjnego, z pra­
wami zgodnego, ani też takiej administraoyi.

Za teraźniejsze położenie ozyni naród nasz 
bana odpowiedzialnym, a po tem, co wykazano, 
niepodobna się dziwić, jeżeli w narodzie na­
szym zaszczepiło się przekonanie, że przez hr. 
Khuen-Hadervaryego Madiarzy chcą się zemścić 
za r. 1848. To jedno jest pewnem, te żaden 
emisaryusz "Węgier nie potrafiłby warunków 
egzystenoyi Kroacyi podkopać tak, jak to hr. 
Khuen-Hedervary uczynił—końozy prof. Yerns.

stwierdza, że uwięzienie to nastąpiło wskutek I własnych i świadków nieohoe dać odpowie- 
omyłki wachmistrza iandarmeryi i pomiesza- f dniego oświadczenia? Panowie, występująo

Rada państwa.
(Telegram n Przeglądu*).

Wiedeń 23 maja. Minister H a r t e l  od­
powiedział wczoraj na interpelaoyę w sprawie 
zajść aa uniwersyteoie w Insbruku. Minister 
obrony krajowej Welsersheimb odpowiedział 
na interpelaoyę Daszyńskiego i tcw. w spra­
wie Izaka Feldmanna z Leżajska, który w au­
striackim konsulacie w Nowym Jorku zgłosił 
»*ę do poboru, a po powrocie fdoj Galioyi are­
sztowany został przez żandarma. Minister

nia nazwiska aresztowanego z nazwiskiem in­
nego Feldmana.

Po wyborze uzupełniającym do komisyi 
przemysłowej przystąpiono do obrad nad kil­
koma sprawami nietykalności poselskiej, które 
jako nagłe przedłożył przewodnicząoy komisyi 
p. Eugeniusz Abrahamowioz. Uohwalono wy­
dać p. Danielaka, odmówiono wydania p. Da­
szyńskiego, W  dalszej dyskusyi wniósł p. 
H e r z o g ,  aby we wszystkioh wypadkach, nie 
dotyoząoyoh spraw karnyoh, odmawiano wy­
dania. rke r n e r s t o r f e r  oświadoza, że wnio­
sek w tej formie jest niemożliwy w obecnej 
ohwili i nie zgadza się z motywami komisyi. 
W  tych warunkach nie powinnoby się wogóle 
wydawać posłów sądom. Uohwalono następnie 
nie wydać p, Hybesza, Tavozara i Stranskyego, 
a wydać Sustersioa.

Przystąpiono do dyskusyi nad sprawą wy­
dania p. Breitera, którego domaga się sąd wie­
deński z powodu obrazy honoru, popełnionej 
przez list do ministra obrony krajowej Wel- 
sersheimba, w którym p. Breiter donosi szoze- 
góły o poruczniku Molnarze. Po referacie pos. 
L  e o h e r a (niem. str. lud.), zabrał głos p. 
P e r n e r s t o r f e r  i zastrzegł się, że nie myśli 
bronić postępowania p. Breitera, gdyż jest zda­
nia, że ozłowiek każdy, który podnosi jakieś 
zarzuty, powinien mieó odwagę je udowodnić, 
oświadozył się jednakże przeoiw wnioskowi 
komisyi. Mówca nie kieruje się woale sympa- 
tyą dla posła Breitera, ale jest zdania, że list, 
jaki p. Breiter napisał do ministra obrony kra­
jowej, nie był przeznaczony do tego, aby mi­
nister posłał go por. Molnarowi, bo jeśli mial 
z niego jaki użytek zrobić, to tylko poleoió 
zbadanie przytoczonych w nim twierdzeń. Do- 
kądbyśmy bowiem zaszli, gdyby za lada słowo, 
zakomunikowane poufnie ministrowi, poseł mógł 
mieó śledztwo i zagrożony był procesem. Na­
leżało raczej oficera zawiadomić o zarzutaoh, 
zawartych w liście, i wezwać go, aby się uspra­
wiedliwił, a nie używać do śoigania sądowego 
posła li3tu, jaki uapisał w zaufaniu do mini­
stra. Dlatego mówoa zapowiada, że będzie gło­
sował za odrzuceniem wniosku komisyi.

P. 8 1 a m a (młodoozeoh) przyłączająo się 
do tyoh wywodów, dowodził, że tu nie chodzi
0 pochwalanie posła Breitera, ale o zasadę. 
Zresztą w tym liśoie p. Breiter prosił tylko o 
zbadanie faktów, nie można więo twierdzić, 
aby choiał oficera zadenunojować. Mówca nie 
zgadza się z referentem, jakoby list p Breitera 
nie stał w łączności z jego działalnośoią po­
selską.

P. O f  n e r (dziki) oświadczył się również 
przeoiw wnioskowi komisyi, dowodząc, że fakt 
niniejszy nie zgadza się z wielokrotnie wy­
chwalaną delłkatnośoią ministra obrony krajo­
wej, który tym razem list, do siebie pisany, 
odesłai oficerowi, iby on zrobił z niego użytek 
przed sądem. Mówoa będzie głosował za wnio­
skiem Pernerstorfera.

P. H e r z o g  (wszeohniemieo) wystąpił ró­
wnież przeoiw wydaniu i zarzucił komisyi 
stroaniozośó. Sądził mianowicie, że komisya 
uchwala wydanie, lub niewydanie posła wedle 
tego, ozy jest miłym, ozy niemiłym członkom 
komisyi. Oo do samej rzeczy, to wszakże mini­
ster obrony krajowej sam kilkakrotnie prosił 
posłów, aby się zechoieli udawać do niego z 
zażaleniami, jakie mają, a on z pewnośoią je 
zbada.

~ P. R c m a ń o z u k  oświadczył, że jego 
zdaniem, jestto dziwnem, iż komisja nieraz la­
tami trzyma w zawieszeniu sprawę nietykal­
ności posłów, a w tym wypadku tak się po­
śpieszyła. Komisya urządza formalny najazd na 
Izbę. Żądanie o wydanie p. Breitera w tej 
sprawie wystosowano dopiero d. 5 maja, a dziś 
już nad niem się obraduje. Wydanie posła Brei­
tera wywołałoby dziwne wrażenie, wobeo tego, 
że sprawa nietykalnośoi innych posłów ozeka 
nieraz latami. Aby więc nie narazić się na za­
rzut stronniczości Izba powinna głosować za 
wnioskiem Pernerstorfera.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i o z ,  jako 
przewodnicząoy komisyi dla nietykalnośoi po­
selskiej wystąpił z obroną jej przed zarzutem 
stronniczości. Mówca odpierał zarzut ten z ca­
łym naciskiem i podniósł, że najlepszym do­
wodem bezstronnośoi komisyi jest fakt, iż 
zwykle referat o wydaniu jakiegoś posła przy­
dziela się nie komuś z jego przeciwników, ale 
ze stronniotwa tego samego co on, lub' z bar­
dzo zbliżonego. Z całem oburzeniem mówoa 
też odpiera zarzut, jakoby w tym wypadku 
komisya ohoiała się przypodobać rządowi. Ale 
wszakżeż p. Breiter owego ofioera nazwał pu­
blicznie w Izbie „Lausbub", a potem mimo 
przedstawień swoich własnych świadków od­
mówił mu satysfakcyi i nie chciał odwołać 
tego, oo powiedział, a ofioerowi nie pozostał 
inny środek, jak skarga sądowa. Mówoa od­
czytał list p. Breitera do ministra obrony kra­
jowej, gdzie zarzuoono p. Molnarowi postępo­
wanie barbarzyńskie, a wyrażenie „barbarzyń­
stwo" jest obrazą i oficer obrażony powinien 
otrzymać za to zadośćuczynienie.

P. W o l f .  Przyzwoitość kazałaby panom 
z Koła polskiego wstrzymać się od głosowania, 
kiedy idzie o ich wroga.

P. Eug. A b r a h a m  o w i c z .  Proszę już 
nam pozostawić kwestyę oo nakazuje uozynió 
przyzwoitość.

P. W o l f .  Ja, gdybym był Polakiem, w 
tym wypadku nie głosowałbym za wydaniem 
p. Breitera.

P. A b r a h a m o w i o z  ponownie wziął 
komisyę w obronę przed zarzutami stronni- 
ozośoi.

P. W o l f  zaznaoza, że poseł Breiter nie­
wątpliwie w sprawie honorowej z poruczni­
kiem Molnarem postąpił brzydko, ale w tym 
wypadku nie można się oświadczyć za jego 
wydaniem, bo inaozej ogół posłów nie czułby 
się bezpieoznym w podobnych wypadkach. 
Dlatego należy się oświadczyć za wnioskiem 
p. Pernerstorfera,

P. L  e c k e r (niem. str. Ind.) polemizował 
z wywodami przsoiwników komisyi, dowodząc, 
że jestto akeya celowa, kontynuowana przez 
W  <7,eohniemców, którzy ohoą wytworzyć w 
Izbie odpowiedni nastrój, na porządku dzien­
nym bowiem znajduje się sprawa wydania Sohó- 
nerera i kilku innych ozłonków tego stronniotwa. 
Komisya powzięła uchwałę na podstawie aktów
1 po dokładnem zbadaniu sprawy. Z panami 
z „Koła polskiego** — mówił p. Leoker — nie 
pozostaję w żadnych stosunkach, tak samo po­
sła Breitera poznałem dopiero przed kilku dnia­
mi, sądzę więo rzece zupełnie bezstronnie. Ale 
w jaki sposób ma otrzymać satysfakoyę osoba, 
stojąca poza parlamentem, jeśli poseł odmawia 
rycerskiej satysfakoyi, a mimo przedstawień

przeoiw wydaniu, wyzywaoie wprost wojsko­
wość, aby na własną rękę, z szablą w dłoni, 
szukała sobie satysfakcyi, a wtedy dopiero po­
wstanie prawdziwe niebezpieczeństwo dla swo­
body zdania poselskiego. W  takich razaoh Izba 
powinna stawać w obronie osób, stojąoyoh po 
za parlamentem i umożliwić im uzyskanie sa 
tysfakoyi.

P. H e r z o g  postawił wniosek o imienne 
głosowanie, jednak Izba się na to nie zgo­
dziła. — W  głosowaniu zwykłem wniosek 
p. P e r n e r s t o r f e r a  przyjęto 68 głosami 
przeoiw 48.

Następnie bez dyskusyi uchwalono wyda­
nie posłów: Wohlmeyera (ohrześo. soc.), Mali­
ka (Wszeohniem.), Steinera (ohrześo. soo.j, Wolfa 
(Wszeohiem.) i Holańskiego (mlodooz.), z po­
wodu obrazy honoru, a odmówiono wydania 
posła Lupu (Rumuna) z powodu przestępstwa 
prasowego. " Izba przyohyliła się też eto wnio­
sku komisyi o wydanie p, Hohónerera w pro- 
oesie o obrazę honoru z Yerganim (chrzęść, 
soo.), poozem przystąpiono do dalszego oiągu 
dyskusyi nad spoczynkiem niedzielnym.

Minister handlu Ca l i  podniósł, że kilko- 
letnie doświadczenie ponozyło, iż obawy, ży­
wione dawniej oo do spoczynku niedzielnego 
były płonne i dzisiaj można dalej pójść w tym 
kierunku. Obecna nowela może być' wprowa­
dzona bez niebezpieczeństwa dla świata ku­
pieckiego, umożliwi reformy, które rząd zamie­
rza wnieść i w drodze ustawodawczej załatwić. 
Polepszenie warunków pracy pomocników han- 
dlowyoh i wielu innyoh kategoryj będzie po- 
żyteoznym wynikiem reformy. Wobeo wywo­
dów posła Ellenbogena mówca podniósł, że oo 
do stosunków kancelaryjnych i biurowyob zro­
biono krok naprzód i nastąpi znaozne ioh po­
lepszenie, a z zadowoleniem zaznaozyó należy, 
iż komisya socyalno-polityczna zrozumiała in- 
tenoye rządu i poparła je. Minister nie sprze­
ciwia się żądaniu komisyi, aby piacę w nie­
dzielę zredukowano z 6 godzin na 4 i przenie­
siono na przedpołudnie. Trudności nastręcza­
jące się będzie można niewątpliwie usunąć bez 
szkody dla przemysłu i handlu.

Mówca roztrząsał obszernie trudności spo- 
ozynku niedzielnego w przemyśle piekarskim, 
głównie dla braku robotników zapasowych, a 
stanowozo sprzeciwił się wnioskowi mniejszości, 
aby liczba ludnośoi miała stanowić w danej 
miejsoowośoi podstawę do uregulowania spo- 
ozynku niedzielnego. Natomiast minister nie 
sprzeciwia się wnioskowi, aby do spoozynku 
woiągnąó także miejsoowośoi nadgraniozne. 
W  końou, poleoająo ustawę do przyjęoia, mini­
ster sprzeciwił się wnioskom mniejszości, aby 
Bpoozynek niedzielny rozszerzyć na 36, wzglę­
dnie nawet na 48 godzin, jako na razie jeszoze 
przedwczesnymi.

Po kilku jeszoze mowach dyskusyę prze­
rwano. Minister kolei W  i 11 e k odpowiadał 
następnie na szereg interpelaoyj, między inne- 
mi na interpelaoyę bukowińskiego posła Sbrau- 
chera w sprawie przebudowy dworoa czernio- 
wieckiego. Minister oświadczył, że zarządzono 
już dyrekoyjre opraoowanie planów, a obeonie 
już dyrekoya o. k. kolei państwowych w Sta­
nisławowie poleoiła ułożenie planów szczegó­
łowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 5 popołu­
dniu. Następne we wtorek o godz, 11 przed 
południem.

Poseł Eugeniusz Abrahamowioz złożył 
mandat do komisyi nietykalnośoi poselskiej, 
której był przewodnioząoym.

Wiedeń 23 maja. Sobkomitet komisyi woj­
skowej załatwił wczoraj przedłożenie rządowe o pod- 
wodach i sprawozdanie swe przedstawi na przy- 
szłem posiedzeniu pełnej komisyi.

Komisya socyalno-polityczna obradowała wczo­
raj w dalszym ciągu nad przedłożeniem o ubezpie­
czeniu na starość urzędników prywatnych i zała­
twiła je do § 80. Na następne, wtorkowe posiedze­
nie, zaproszono Koerbera.

Wiedeń 23 maja. Powodem rezygnauyi p. 
Eugeniusza Abrahamowicza z godności prze­
wodniczącego komisyi dla nietykalności posel­
skiej było stanowisko Koła w sprawie wyda 
nia posła Breitera. Większość bowiem człon­
ków Koła nie zgadzała się ze zdaniem komi­
syi, że p. Breitera należy wydaó sądowi, gdyż 
była tego zdania, że sprawa porucznika Mol- 
nara, o którą właśnie chodzi, nie jest pozba­
wiona oeoh politycznyoh, a więo, według in 
tenoyi prawodawcy, powinna być wykluczona 
od śoigania sądowego. Wielu też posłów pol­
skich wyszło z sali podczas głosowania ned 
tą sprawą i dlatego wniosek komisyi upadł. 
Gdy więc p. Abrahamowioz, jako prezes komi­
syi, musiał bronić jej stanowiska, tem samem 
stanąć w sprzeoznośoi z Kołem polskiem, uznał 
on za właściwe zrezygnować z przewodniotwa 
w komisyi.

Prezydyum Koła polskiego odbyło wczo­
raj konferenoyę z prezydentem ministrów 
drem Koerberem w sprawie postulatów Koła, 
mianowioie w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej i postulatów roiniozyoh. Wyniku ro­
kowań tyoh jeszcze nieogłoszono.

Mały fejleton.
H Y M N

w uroozystośó ślubów Jana Kazimierza.
Boga Rodzioo 
Dziewioo l
Polskiej Królowo Korony 1 
O Przenajświętsza Maryjo !
Wszystkie z Z y g m u n t e m  niech dzwony 
Biją Ci, biją 
W  świat cały 
Hejnały
Hołdu a chwały 1

Boga Rodziuo 
Dziewico!
Polskiej Korony Królowo I 
Odohyl tę deskę grobową 
Zlaną krwią naszą i łzami,
Rzeknij pokrzepień nam słowo 
Modlę się, modlę za wamil 

Lwów w Maju 1903 roku.
Karol Brzozowski.

K R O N IK A .
Lwów 28 maja.

Obiad w pałaou namiestnikowskim, Z oka­
z ji zaręczyn namiestnika Leona hr. Pinińekiego z 
panią Maryą z hr. Mniazchów bar. Horochową, od­
był się we czwartek wieczór w pałacu namiestni­
kowskim obiad, w którym wzięli udział: baronowa 
Marya Horochową, hr. Antonina Pinińsks, ks, Ele­
onora Lubomirska, hr. Zofia Starzeń.ska, hr. Marya

Drohojowska, hr. Marya Baworowska, br. Marya 
Hagenowa, hr. Emil Potocki, hr. Adam Gotuchow- 
aki, hr. Jerzy Dunin Borkowski, hr. Jerzy i Mi­
chał Baworowscy, Stanisław hr. Pinińaki, p, Igna­
cy Dembowski i p. Stefan Skrzyński.

Zmiana własności. Dobra Grzęda pod Lwo­
wem nabył p Mieczysław hr. Pinińaki od p, Fe­
liksa Sozańskiego za kwotę 270.000 koron.

Dyrektorem dóbr fundacyi skarbkowskiej
uchwaliła zamianować rada administracyjna funda- 
oyi na wczorajazem swojem posiedzeniu p. Józefa 
Trojana. Na posadę tę, opróżnioną skutkiem ustą- 
pienia p. Langiego, wniosło podania 14 kandyda­
tów, ponieważ jednak p. Trojan przedstawiał naj­
lepsze kwalifikacyo, więc rada uchwaliła jednogło­
śnie nadać mu to stanowisko i przedstawić nomi- 
nacyę jego Wydziałowi krajowemu do zatwierdze­
nia. Nowy dyrektor był w ostatnich czasach pełno­
mocnikiem dćbr hr. Lanek orońskiego.

Mianowanie. Cesarz zamianował starszego 
radzcę rachunkowego, Władysława Kolbuazewskie- 
go, dyrektorem rachunkowym i naczelnikiem od­
działu rachunkowego w krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie.

Zaprzeczenie. Wiedeński korespondent Gło- 
sm narodu doniósł swemu pismu, że między pre­
zesem Koła polskiego p. Apolinarym Jaworskim, a 
posłem Teofilem Mernnowiczem, wiedeńskim ko­
respondentem Gazety narodowej, wybuchła ostra 
sprzeczka na korytarzu Izby, wywołana tym faktem, 
że Gazeta narodowa, rozżalona za usunięcie hr. Pi- 
nińskiego z posady namiestnika, uderzyła gwałto­
wnie w prezesa Koła polskiego. Donosił tedy ów 
korespondent Głosu narodu, że kiedy p. Meruno- 
wicz zbliżył eię do p. Jaworskiego , z jakiemś za 
pytaniem, p. Jaworski miał, w pas kłaniając się 
przed nim, głośno mu parę razy krzyknąć: „Dzię­
kuję panu za artykuł w Gazecie narodowej!“ , a w 
końcu powiedzieć: „Idż pan sobie!“ .

Owćż p. Teofil Merunowicz w dzisiejszym nu­
merze Głosu narodu zamieszcza sprostowanie, 
w którem powiada, że nieprawdą jest, żeby prezes 
Jaworski odezwał się do niego ubliżająco, że prze­
ciwnie rozmowa ioh skończyła się głośnem i sta- 
nowczem wyrażeniem z jego strony zapewnienia 
szacunku i zaufania do niego.

P. Teofil Merunowicz po owym f rtykule w Ga 
zecie narodowej wystąpił z jej redakcyi.

W  sprawie pojedynkomanll, niezwykle 
wśród młodzieży zwłaszcza rozpowszechnionej i słu­
sznie jako objaw chorobliwy piętnowanej, odbył 
się wczoraj wieozór w sali Tow. strzeleckiego wiec 
akademicki. Po kilku przemówieniach, charaktery­
zujących manię pojedynkową jako zabytek czasów 
barbarzyńskich, urągający w warunkach dzisiej­
szych prostemu poczuciu sprawiedliwości i godno­
ści człowieka, uchwalono dwie rezolucye, W  pierw­
szej postanawia wiec zwalczaó jak najenergiczniej 
na każdym krokn załatwianie spraw honorowych 
przez pojedynki, oraz przystąpić do istniejącej już 

L igi dla ochrony czci** jako Koło akademickie, 
dodatkowej, wzywa wydawane 

pisma, aby na łamach swyoh roz­
winęły żywą propagandę aatipojedynkową, a szcze­
gólnie starały się zawczasu zwalczać w zarodku 
pojedynkomanię wśród młodzieży szkolnej. W  dys- 
knsyi nad temi rezolucjami zwłaszcza jedno prze­
mówienie było bardzo charakterystyczne. Oto jeden 
z mówców domagał się od prasy, aby ilekroć po­
daje notatki o odbytych pojedynkach, dawała tym 
notatkom tytuł „morderstwo1* lub „dwaj zbóje**.

W  celu wprowadzenia w życie uchwalonych 
na wiecu rezolucyi, wybrano komitet z 10 akade­
mików.

„Opatrzność1*. W  sali obrad magistratu od­
było się wczoraj po południu pod przewodnictwem 
X. Gorazdowskiego walne zgromadzenie

w drugiej za 
przez młodzież

stwa miłosierdzia „Opatrzność**, udzielająoego — 
jak wiadomo —  niezdolnym do pracy starcom i ka­
lekom wsparcia i przytnłkn, oraz utrzymującego 
„Dom pracy*, w którym ubodzy znajdują odpo­
wiednie zatrudnienie i wynagrodzenie. Przedłożone 
walnemu zgromadzeniu sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa za rok 1902 wykazuje niezwykłą je­
go ruchliwość, dowiadujemy się bowiem z tego 
sprawozdania, że w roku ubiegłym udzielono zaopa­
trzenia i wsparcia 1279 ubogim; wszyscy oni za 
trudnieni byli w „Domu pracy**, w liczbie zaś ich 
było 4&7 mężczyzn i 822 kobiet. Pośród ubogich 
tyoh rozdano 43.954 porcyj chleba, kawy i herba­
ty, oraz obiadów i kolacyi. Na czele Towarzystwa 
stała jako przewodnicząca Marya hr. Badaniowa, 
członków zaś stały oh liczyło Towarzystwo 849.

Po przyjęciu sprawozdania powyższego do 
wiadomości i udzieleniu wydziałowi absolutoryum, 
dokonano wyborów na rok bieźąoy. Wybory te 
dały wynik następujący: Przewodniczącą obrano
hr. Andrzejową Potocką, zastępczyniami jej panie: 
Kazimierę Laskowską i Jadwigę Łozińską, sekre­
tarzem p. Wincentego Kirschnera, jego zastępcą p. 
Zygmunta Mernnowicza, dyrektorem „Domn pracy “ 
radzoę p. Edmunda Ceypka, zastępcą X. Zygmunta 
Gorazdowskiego, skarbnikiem p. Ignacego Drexlera, 
zastępcą p. Juliana Abrysowekiego. Do wydziału 
wybrani zostali: hr. Marya Badeniowa, dr. Józef
Ekielski, Sylwester Hawryszkiewicz, Aleksander 
Lewakowski, Bolesław Lewicki, Arnold Des Loges, 
dr. August Łoziński, Helena Machskowa, Karolo- 
wa Małachowska, Michalina Michalska, Melania 
Oehenkowska, dr. Ludwik Rydygier, Jan Stella 
Sawicki, Adolfina Tillowa, Leontyna Weroerowa 
i Marya Wiczkowska. Do komisyi kontrolującej 
weszli: dr. Józef Ekielski, dr Jan Stella Sawicki 
i dr. August Łoziński,

Konkurs na posadę skryptora, oraz posadę 
amanuenta w Bibliotece uniwersyteckiej w Krako­
wie z płacą 8.600 K. i 2.800 K. rocznie wraz z do­
datkami aktywalnymi ogłasza namiestnictwo. Ró­
wnież jeat w tej samej bibliotece do obsadzenia 
posada praktykanta z adjntum w kwocie 1000 ko­
ron rocznie. Termin wnoszenia podań do 81 bm.

Fałszywe doniesienie. Tymi dniami ktoś 
ze Szczurowej przez zemstę rozesłał do dzienników 
wiadomość, że p. F. Leszczyński, miejscowy 
pocztmistrz, dopuścił eię malwersacyi z przekazami, 
a gdy ją wykryto, popełnił samobójstwo. Tymcza­
sem wszystko to od a do i  jest kłamstwem. Pra­
wdą jest tc tylko, że na poczcie w Szcznrowej, 
gdzie jest ruch przekazowy kolosalny, zdarzył się 
wypadek, iż jeden przekaz dopiero po dwóch mie­
siącach został stronie doręczony, a wskutek tego 
Dyrekcya poczt wytoozyła dyscyplinarkę pocztmi- 
strzowi. P. Leszczyński wpadł już podobno na trop 
tego złego człowieka, który ową potwarz na niego 
rozesłał do dzienników.

Z  Colosseum. Po dłuższej przerwie otwarto 
znowu dawne Colosseum pod kierownictwem ener­
gicznego dyrektora p. Thorna, Na program składa 
się kilka rzeczywiście bardzo dobrych produkcyj, 
a pierwszeństwo należy się Anglikom braciom Star- 
ley, którzy jeżdżą z szaloną brawurą na kołach, 
niemniej panom Salya i Manza, koryfeuszom ekwi- 
librystyki. Pan Bonin Frank zdumiewa tresurą swe­
go psa, który na rozkazy publiczności wybiera ze 
stołu kartki opatrzone literami i cyframi. Na wszel­
kie nznanie zasługuje wykwintny komizm p. Zej- 
dowsfeiego, oraz zręczność i eleganeya prestidigitato­

ra p. Willini, zwanego „królem prezentów**, gdyż 
prawdziwie po królewsku obdarza w Colosseum go* 
ści swoich. Codziennie, przy końcu wybornego pro- 
grama, zjawia się na scenie magik w masce, a 
biorąc od gości pierścionki do swoich produkcyj, 
zwraca je później z prezentami, na które składają 
się przedmioty wartościowe, bo zegarki, budziki, 
klatki z kanarkami itp. Publiczność, jak dotąd, 
chwali sobie ten pomysł, gdyż wychodzi i  Collo- 
seum nietylko rozbawiona, ale i obdarzona. W  nie­
dzielę na obydwóch przedstawieniach rozdzieli ten 
król prezentów 1000 podarunków.

Ze Skomoroch piszą nam: Dnia 15 marca 
1898 r. Przegląd w łamach swoich drnkował arty­
kuł p. t. „W  sprawie t. zw. kwestarstwa**. Czytel­
nicy może sobie przypjminają, że w artykule tym 
wyliczone były nadużycia, jakich dopuszozają się 
kweatarze upoważnieni przez Namiestnictwo do 
zbierania składek na rzecz budujących się kośoio- 
łów i cerkwi, oraz zaznaczonem, jak ten sposób gro­
madzenia funduszów jest kosztownym i niemoral­
nym. W  końca Przegląd podawał do wiadomośoi 
czytelników, że komitet dla budowy kościółka w 
Skomorochachj starych, poruszony ujemnemi stronami 
tego szkodliwego procederu, zrywa z nim, kwesta- 
rzy swoioh odwołuje, a natomiast zwraca się wprost 
do publiczności za pośrednictwem dzienników z proś­
bą o nadsyłanie datków na budowę kościoła w Sko 
moroehach starych.

Obecnie z okazyi poświęcenia kośoioła komi­
tet prosi, by Przegląd zechciał ugłosió nazwiska 
tych łaskawych ofiarodawców, którzy w odpowiedzi 
na odezwę komitetowi datki nadesłali.

P. Krzyżanowska z Zamostu 8 K., p. Mań­
kowska z Kołomyi 10 K., p. Marya Pirog ze Lwo­
wa 2 K., p. W. F. z Biecza 1 K., p. Marya Szo- 
talska z Krechowa 4 K,, p. N. N. z Krosna 2 K., 
p. Moczydłowski z Załuoza 4 K., Wydział Rady 
powiatowej z Nowego Targu 10 K., p. Witwicki 
Józef z Oleksic 60 hal., X. Mączko z Wesołej 2 
K., X. Łapiński i X. Grabowski 8 K.

Wszystkim tym łaskawym dawcom przysyła 
komitet szczere „Bóg zapłać".
Za komitet budowy kościoła w Skomorochach star.

Maurycy Mycielski skarbnik komitetu.
Statystyka ludności polskiej w. Ameryce. 

Jedno z wyehodzącyoh w Ameryce pism polskich 
rzneiło myśl opracowania zestawienia statystyczne 
go, z którego rtożnaby powziąć wyobrajenie o sta­
nie liczebnym ludności polskiej, zamieszkującej 
Amerykę. Myśl ta spotkała się z sympatyczne® 
przyjęciem wśród inteligencyi tamtejszej," wszyscy 
bowiem 8% przekonani o potrzebie obliczenia sit 
swoich, ale cóż, kiedy równocześnie wszyscy przy­
znają, że urzeczywistnienie tej myśli jest bardzo 
trudne, a są i tacy, którzy z góry przepowiadają, 
że myśl ta nie wyjdzie nigdy, lub przynajmniej 
nie tak prędko ze sfery projektów. Jako główną 
trudność w doprowadzeniu tej myśli- do skutku, 
wymieniają brak odpowiednich do tego cela fun­
duszów, gdyż dokonanie obliczenia statystycznego 
ludnośoi polskiej, rozrzuconej po najodleglejszy oh 
zakątkach Ameryki, wymagałoby ogromnego na­
kładu kapitału, potrzebaby bowiem po prostu prze­
jechać Amerykę wszerz i wzdłuż, nie pomijając 
najdrobniejszej nawet osady, i wszędzie czynić n* 
miejscu obliozenie. Pomimo to jednak niektóre pi­
sma polskie tamtejsze mają jeszcze nadzieję w usku­
tecznienie bodaj w ogólnych zarysach rzuconej 
myśli, a Dziennik Chicagoski proponuje w tym 
celu zwołanie konferencyi, która zastanowiłaby się 
nad sposobami zrealizowania planu takiej statysty­
ki ludności polskiej w Ameryce, oraz rozdzielił* 
pomiędzy osoby chętne poszozególne ozynnośoi ^ 
tym kierunku. Piamo powyższe liczy tu główni® 
na księży w parafiach polskich, zdaniem jego bo­
wiem najłatwiej możnaby dokonać takiego oblicze­
nia przy pomocy ksiąg parafialnych.. Co prawd*) 
obliczenie takie nie będzie dokładne, a to choćby 
z tego względu, że w samem np. Chicago .jest >n*' 
czna liczba Polaków, nie należących do żadnej p*' 
rafii, ale bądź co bądź da ono przynajmniej w przy­
bliżeniu wyobrażenie o stanie liczebnym ludności 
polskiej w Ameryce.

Wiktoryn Sardou. Z powodu wystawieni* 
„Dantego" Wiktoryna Sardou na scenie angielskie) 
podaje jeden z dzienników londyńskich następującą 
relacyę swojego paryskiego korespondenta o znako­
mitym francuskim dramaturgu:

Wiktoryn Sardou jest osobistością z wyglą­
dem gnoma. Wysokość jego wzrostu nie przewyższ® 
półtora metra, ramiona kwadratowe, nogi krótkie* 
Twarz ma goloną gładko, rysy, przypominając® 
nieco Napoleona, oczy jasno-niebieskie, wypłowiał®) 
zęby zepsnte w ruchliwych ustach, wargi wąski®! 
ręce w rozmowie pełne ruchu, na, nogach pantofl® 
filcowe, na szyi chustka lnżno związana, ubrani® 
swobodne, a na długich włosach aksamitna cz»' 
pęczka. Portret Sardou, który w dniu 7 wrześni* 
kończy 78 lata, mógłby daó zgodnie z naturą tył' 
ko — kinematograf, sędziwy bowiem autor an* 
chwili nie pozostaje w spokoju. Obawia się otyło­
ści i ruch stał się dla niego koniecznością. Prze* 
oały czas interyiewu, Sardou biegał krokami drep' 
cząoemi dookoła gabinetu i zatrzymywał się tylk® 
na krótko przed mojem krzesłem, aby pewie® 
punkt nieco silniej zamarkowaó. Z pochodzeni* 
Sardou jest Baskiem, urodził się jsdnak w Paryż* 
i tutaj studyował medycynę. Mając lat 18 napis*! 
tragedyę szwedzką „Królowa Ulfra", wiersze®* 
jambowym, bez rymów z odpowiedniem przystos®' 
waniem rozmiarów wierszy, stosownie do charakte­
rystyki osób. Zaniósł manuskrypt do Rachel, al® 
ta wyśmiała go. Sardou rzucił rękopis w ogież 
i zabrał się do pisania artykułów dziennikarskich 
Mimo to w ohwilach wolnych nie przestał myśl®^
0 teatrze, choó ten nie myślał o nim i odrzuo*! 
wszelkie starania. Wreszcie w dniu 1 kwietni* 
1864 r. Odeon wystawił jego „Tayerne dea Etu' 
diants**. Sztuka zrobiła „klapę" i pięó dni tylk0 
przetrwała na repertuarze. Skutkiem tego Sard®0 
rozchorował się i trzy tygodnie znajdował się po­
między życiem a 'miercią. Leżał on wtedy na mi­
zernym sienniku na poddaszu w Quartier Lati®* 
ale miał za sobą młodość. Pod nim mieszkała pa®' 
na Helena Brócourt, oórka suflera w „Folies Dr*' 
matiąues". Słyszała ona o umierającym studenci®
1 uratowała mu życie. W  roku następnym Sardo® 
ożenił się ze swą wybawicielką, Wkrótoe teatf 
Dejazet wystawił dwie sztuki Sardou: „Los Pre- 
mióres armes de Figaro" i „Monsienr Garat", któ­
re miały powodzenie. Po wystawieniu „LesPatte® 
de Moucbe" w Gymnase, Sardou stanął na równy*® 
stopniu z Dumasem i Augierem, ówozesnemi powa­
gami w świeoie dramaturgów. Dzisiaj ma przeszł® 
2,000.000 franków rocznego dochodu ze swoiob 
sztuk teatralnych

Gdy zeszła rozmowa na „Dantego*, powi®' 
dział Sardou:

—  Muszę pana objaśnić, dlaczego napisałe*® 
„Robeapierre’a“ i „Dantego" dla scen londyńskich) 
a nie dla paryskich. Po pierwsze, we Franoyi n*® 
mamy artysty 1 dramatycznego, któryby tak, jak 
Irving, odpowiadał obydwom rolom. Powtóre, wy) 
panowie Anglicy, możecie wiedzieć, jak się rob* 
bogactwa, ale nie nmieoie pisać sztuk scenicznych- 
Tak jest! Wasi autorowie dramatyczni od Szeksp*'

Wszelką bieliznę dla niemowląt, dziatwy, damską i męską, oraz płótna czysto lniane, bieliznę stołową, Szyfony, szyrtyngi, płótna Schrolla po cenie fabrycznej poleca nowo załoicny handel

Wiktora Sedlaczka, Lwów, Plac Kapitulny L 3.
Chusteczki do nosa w olbrzymim wyborze tuzin od 1. korony do 4 8  koron sprzedaję i pojedynczo na sztuki. Próbki wysyłam bezpłatnie.
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Giełda południowa (godzina 12 minut 80 
Wiedeń 28 maja.

Marki 117-20, renta majowa 100-65, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye : aostf. saki. kredyt 
869'00, węg. zak. kred. 780.00, anglobanko 276-50 
nnionbanku 580 00, bankvereinn 484-00, lander- 
bankn 418 60, kolei państw. 682,00, lombardy 
48-60, akcye kolei Elbethal 481,50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 884.00, Bima Mu- 
ranyi 476 60, prags, Tow. iel. 1679.— , losy tu­
reckie 118.25, rnble 262‘76. Usposob. spokojne.

Lwów 28 maja. (Z i»b j oandlowej).
Obliczenie w Walacie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — -— . Kolej Lwowzko-Oaern.-Jaaka 
po 400 kor. 574.— do 580.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 660-00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —-— do — •—. Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron —■— do 860-— . Bankn dla 
handlu 1 przemysłu po 400 k. 000-— 260-— do,

Listy Zastawne ta sztukęBanku hipot. galio, 
5 proo. los. w 60 lat. z 10 pr >c. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pór proc. los. w 60 lat 101-80 do 102-00. 4 proc. los. 
w 60 lat 97.80 do 00-00. Bat,nu kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102*26 de 102*96. Banku kraj. 4 prOc. los w 67 lat 
99-00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. ( I  emi- 
sya) 98-20 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do — "—, 4 proc. los w 66 lat 93 10 do 98-80.

ObllfM  za situkę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-50 
do — . Kom. Bankn kraj. 5 proo. ( I I  em isji) 102-40 do 
—- —. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Potyczki kraj. z r. 1878 
proo.— -— do—•— 4 proo. z 1898 r. 99-80—100-80, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 4V«®/» 
po 200 koron 101"60 do 00000.

Monety. Dukat cesarski 11-2* do 11-40. Napoleon* 
dor 19-00 do 19-20. 100 rnble rosyjskie papierowe 26200 
do 254'69. 100 marek niemieckich 116-80 do 117-50.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1908 roku według osasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do L w o w a :
Z Kranowa: 2.31*, 1.30, b.40*, 6.10, 8.55, 6.60,9.50*. 
Z Rzeszowa: 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2 30, 7.65, 6.80 

10.20*; na Podzamcze: 2.10, 7 85, 5.06, 10.02*
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gl.) 8.09* na Podzamcze.
Z Ozemiowiee: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 810.
Ze S try ja : 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55.
Z Janowa: 7.40, i.26, 9.26*, 10.07* (od 17|5 w niedziele 

i święta).
Z Brzuohowic: 6.50 (od 17[5), 8.14 (od 17|6 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17|6 w niedziele i święta), 8.26* (od 
16|5 w dni powszednie), 9.12* (od 17j6 w niedziele i 
święta).

Z  Tucnli: 4.86 (od 16|6).
Ze Skolego: 4 86 (od l|5).
Z Pustomyt: 9.86 (od 1 6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85,6.15*, 10.65* 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 

11.-*; z Podzam :za : 2 04, 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.67 z Podzamcsa 
Do Ozemiowiee: 251*, 2.40, 6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryju: 6.45, 9.05, 8.06, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9,15, 1.14 (od 17(5 w niedz. i święta), 8.16, 

6.80*, 9.65 (od 17 6 w niedziele i święta).
Do Brznchowic; 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17i6 w niedz. i 

święta), 8.80 (od 1516], 8.14* (od 17 5 w niedziele i 
święta).

Do Tuchli: 8.05 (od 16|6).
Do Skolego 8.05 (od 1|5).
Do Pustomyt 1.55 (od 1,6).

U w a g a . Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłnstemi, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no» 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.

Wiedeń 23 maja. Kursa giełdowe.
Losy. a) procentowe:

Austr. s&kł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8,/* 277.— 
- .  „  r 1889 8 %  000.00

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4•/, 272.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5®/, 276.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4®/, 257.00 
Potyczka serbska prem. po 100 fr. 2®/, 89.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 11785 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (B&silioa) 5 zł. 18.60, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 166.00, Potyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Potyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 171.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 174.00, Ozerw. krzyia-austr. 
10 zł. 54’60. Ozerw. krzyta wąg. 5 zł. 26.70, 
Losy fund. aroyks. Rudoifa 10 zł. 68.—, Salms 
40 zł. m. k. 237.— , Połyozka saloburska 20 zł.
75.00, Potyczka St. (łenols 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.— .

HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 28 maja. J. Lamarque 

z Paryia. Hr. K- Bomer z Brznchowic. E. Bosen- 
feld z Borysławia Hr. A. Bomer z Wierzbicy. Hr. 
J. Dzieduszycka z Martynowa. J. i M. Jarnntow- 
ecy z Załanowa. W . JPreifeld z Bukaresztu.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert Sskowron.

Lwów — Plac Maryaoki *
Przyjechali dnia 28 maja. W. Czajkowski z 

Żyrawy. Br. Jorkasch-Kooh z Tarnowa. T. Wrze- 
tniowski z Sanoka. M. Czerney z Tryestu. J. Tro­
jan z Komarna. Br. Osuchowski z Turki. Z. CieA- 
ski ze Stanisławowa. M. Grębowska z Koniuch. W. 
Polański z Budnik. J. Eioheler z Tryestn. J. TA­

NA SEZON B U D O W LA N Y !
Tektury do kryoia dachów, Płyty izolacyjne, Masą terową, 
Ter pogazowy, T er drzewny, Smołą asfaltową, Szczotki i pę­
dzle do smarowania dachów, Gwoździe do tektur, Farby olejne 
na daohy, Cement, Gips, Carbolineum, Antimerulion, Wapno

hydrauliczne, Farby fasadowe itp. itp. poleca
A lojzy Htibner, Lwów, Rynek 38 .

Dra med. JÓ ZE FA  TRAUBA proszek żołądkowy

Gastricin
r Wybróbowany i zalecony przez lekarzy.

Tysiące ludzi są zmuszeni zastosowywać ścisłą dyetę, która jest cię­
żarem życia. Użycia proszku żołądkowego Dr. Józela Trauba „Ga* 
stricin" uwalnia już po kilkurazowem użyciu od dyety. Dotyozy to nie- 
tylko chorych na żołądek, ale i cierpiącyoh inne t. p. dolegliwości. Zakład art. blacharako-budowlany

gruntownie naprawia

Lwów — ul- Sykstuska I. 14.

Za zezwoleniem Jego c 1 k - Apost. Mości

XXXV c. i k. Loterya Państwowa
ne cele dobroczynne w Przedlitawii

Jedyna i prawnie ■ i  fP P \ #  H
dozwolona w  U I  1 j ci

w Austryi z ilością 18.597 wygr. w got. w ogólnej wart. 506.880 K.
Główna wygrana wynos)

200 .000  koron w gotów ce
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 czerwca 1903 - 

= = =  Los kosztule 4  korony. =
Losy nabywać można w 6 oddsiale loteryi państwowych Wiedeń I I I  Vor- 
dere Zollamtstrasse 7, we wszystkich kantora ch loteryjnych, trafikach, 
w urzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kan­
torze wymiany. — Wynik gry otrzyma każdy nabywca losu bespłatnie.

Losy wysyła sią nie licząc kosztów przesyłki.
; Z  c. i k. Dyrekcy Loteryjnej Oddziału loteryi państw.



Obszerną broszurę

oTRTJSKAWCU

PRZEGLĄD i  dnia 24 Maja i903.

W pierwszym i trzeoim 
sezoni11

wysyła na żądanie
ZARZĄD.

io o o o o o o  o o o o o o o o o o

o 30 procent ta n ie j. W  Truskawcu reumatyzm, podagra, otyłość. 1 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie*

Santonicuni 1

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem
P o c z ą t e k  s e z o n u  15 M a ja  —  K o n i e c  3 0  W r z e ś n ia .

ce, sercowe i żołądkowe.

środek dyetetyczny znako­
mity likier wzmacniający żo­
łądek Fabryki w  tanio* 
ni, Trento-Berlinie. Ce­
na flaszki K. 1-20. Do naby- 

mi r  ~  i—  cia we wszystkich aptekach, 
e ikatesów. Skład główny W A lle  K. K. Feld-

łynne z dobroci W Y R O B Y  ze stali szw edz­
kiej jako to: Scyzoryki, brzytwy i rozmaite 
noże do krajania ctileba, tortów, szynki i uży­

tku w  kuchni poleca,:

Magazyn specyalno-galanteryjny
poi firmą „ A n  b o n  5 f i i r c l i e “  K A s m a r k y  «Sc I l i® s  następca

WL A.DYSŁA W CIBCHUIiSKI
Lwów, ul. Teatralna I. 2. —  Dom kapitulny.

Pierwsza c. k. austr. wqg. wyłącznie uprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O NSTEINER ,

Wien, Ili Hauptstrasse 120 (we własnym domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  me d a l a mi .

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteź właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w snchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai­
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownictw.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 

Koreapondencye w języku polskim.

Główny skład na Lwów: ALO JZY H0BNER.

KANTCR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu ¥
został przeniesiony do nowo urządzo- *  
nego lokalu w parterze (ul. Jaglelloń- Bt 
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono BC

Oddział wekslowy. ■
Pierwotnie w parterze znajdujący się g

Oddział w k ład k o w y  S
został napowrót do tego samego lokalu BC 

przeniesiony. w

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyroBfc naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w kataraoh płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w* otece J. Wewiórskiego.

K. RŻĄCA i C H M U R SK i w Krckowie,
łasciciewłalriciele fabryki wód mineralnych.

Fotografia dla am atorów
- * -------Ml------  AnlAnAU4A j

Uznane, znakomite przyrządy fotograficzne salonowe i 
podróżne, nowe niezrównane momentalne ręczne przyrzą­

dy. tudzież wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjąć amatorów.

Na żądanie w ie lk i ilustrowany cennik.

M M M N M .M M  M  H W W H W H H M ł W t J

pezych herbat 1*60

polec* najlepsi© Acattmla

k  jb l. n r  w

H ANDEL H ERBATY I KAWY

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry

BEEBATĘ
poleca 

zbioru majowego 
półkj. Cert go zł. 1-60 
Ecuehong czar. 2-—
—zbiór majowy 3-—
Kaysow czarna 4'—
Melange deLon. 4-—
Wyziew ki herba­

ciane . . l-e 
Wyziewki z najle-

01

c zamku czystym aromatycznym, 9  
które rozzyła firanko opłaoone do 0  
każdej st&eyi pocztowej 4'/i kilogr, 0  

w woreczku Ęj
rortorico . . . 9-— pół k. —-90 0
Ouba grubo-ziam. 9'50 
Ceylon rie E 10.— 
Ceyl. z. przedn'® 10-40 
(  zy ło i  z. g. ziarr 1C-7S 
Coylon siei. perl. 10.76 
lhocca arab. arom. 10-76 
Jawa złota 10-76

Oprd-owanie nie liczy tlę.
Zamówienia z prowincyi wyżyła się odwrotną pooztą.

—u.iwnii..iii i ■ ■■■ u . .w.i.i. tu .................    miimmi wa«MHKww.w.)«ewzi..Muww> ŝwwweaswwie
Redaktor odpowiedzialny . W a c ła w  SSMaałowSkl.

w Pasażu Mi&olascha
o d L  - a l l e g r -  i S Z r ę t © )

Najnowszy francuski

Chromo-Fofoskop
== Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto­
lice świata —  W yprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywlllzacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. lid.
=Zm iana obrazów co tyqodn!a=

Rządca uczciwy, wszeohstronnie wy- 
kszto.oony, w sile wie-su, poszukuje posa­
dy zaraz. Zgłoszenia Muller Ji gielloń- 
ska 24 Lów.

Kucharzy
leca Agency 
mińskiego 6.

prywatnych i re- 
itwuracyjnych, po 

Iwanow* ki Lwów, Ka-

99W a le n ty n a 66
nowo otwarta

pracownią sukien damskich
we Lwowie przy ul. Teatralnej 1.1

poszukuje

od 24-go maja 1903.

Po górze Dolno-Reńskiąju

V
Wstąp 10 ct.

ntwint od 10t8! rwo lo lOtel wleriur.
Czerni cho w iek

z kilkunastoletnią wszechstronną prakty­
ką gospodarczą poszukuje odpowiedniej 

posady ekonomicznej.
Łaskawe zgłoszenia „ Rezultat" poste 
restante Urząd pooztowy dworzeo główny 

we Lwowie.

W illa z ogrodem na Kaate- 
lówce do eprzedaży. 

Pośrednictwo wykluczone.- O fer­
ty pod „W illa z ogrodem " do Biu­
ra dzienników,Pasaż Hausma- 

na O.
Tłómaczenia z pola kiego na 

niemieckie i z niemieckiego na 
polakie wykonuje zupełnie do- 
kładnie I wiernie akademik. A - 
dres w biurze Piohna.

Darmo i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać! żąda jc ie ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 6 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewioz em. naucz. Iwanczany.

Grorzelnik obznajomiony i  
wszelkimi syste­

mami parowych gorzelń poszul uje posa­
dy rocznej od 1-go czerwca. Łask. zgło­
szenia Buchelt gorzelnik Jasło Mickie­
wicza.

J P J S 1 M 8Pr*e^"n*a'w Zakopanem na uli­
cy Chałubińskiego 506 sążni □  Bliższej 
wiadomości udzieli Walenty Sikorski, 
Kraków, ul, św. -Tana 3 ,   ______

HLawa &?0y!®fi‘iLwów,uL2.
kilo 76 ot.

pół

PW * Znakomitą I ryndzę maj mrą
poleca najtanie, na .idei Leonard Sole- 
Jriego we Lwowie uh iL o re g o  1. 2.

Miód patoka
kuracyjny lub deserowy z własnej pa­
sieki 5 łć. puszka za 6 kor. 40 hal. Miód 
do picia własnego wyrobu 41/, litrową 
beczułkę za 6.80 ha), opłatnie za zali­
czką wysyła X. W. Młkitka proboszcz 
w Kupczyńoach poczta Denysów. W ię­

kszym odbiorcom o wiele taniej.
Chlrwnii zarodowa

Bortmki
poczta i kolej w miojscu ma na sprze­
daż knura rasy York8hire wielki do­
brze zbudowany na wagę po 38 ct. za 
kilo, prosięta knurki i loszki; bliższa 

wiadomość u zarządu dóbr.

Paniom
zwraca się uwagę na c idownie działają­
cy środek dla upiększenia cery, prawdzi­

wy angielski

„Gurkenmilch"
Oddala natychmiast piegi, plamy na twa­
rzy, liszaje trosty i t. p. ui deje piękny 

młodociany wygląd. 
Odznaczony złotym n.edalem w  

Paryżu i Wiedn *i 1902.
Prawdziwy angielski tylko w aptece

C. BALASSA w TEMESVARZE
Cena flaszki 2 K. Prawdziwy angielski 
„Gurkenseife“ 1 K. — 8 sztuki K. 2.40.

Skład główmy:
We Lwowie w aptece Z. Buckera pod 
srebrnym Orłem. W  Przemyślu w apte­

ce F. Breyera, Plac na „Branie" 1. 4.

Nieprute
ubrania męskie i dam­
skie, Suknie balowe i 
ubrania trakowe czyści 
jak nowe. Pierwszy  
=  chemiczny Zakład =

Szymona Weissa
we Lwowie tylko

Kopernika 12, 
i pi. Halicki 12-

| • w kosz ich 5 kilogram owych 
łC f l| | r|  dostarcza opłatnie za zali- 

czLą ręcząc za otrzymanie 
tyohie w żywym stanie 

120 raków na zupy . . K. 5 20 
80 „ Stełot.1 “h . „
60 „ olbrzymich . „ 8.—

A n d e r m a n n
w Brodach 05.

Niezrównanej dobroci kuracyj­
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.00, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo­
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości.___________ ______

W A Ż N E
dla P. T. c. i k. Pocztmistrzów
Skrzynki pocztowe typu S. N. V., wraz 
z 2 wkładami lub bez tychże. — Tarcie 
z godłem pocztowem podług przepisów 

c. k. Dyrekoyi poczt —  poleca

M aryan Bendl
dostawca dla c. k. poczt i telegrafu 

pracownia artystyozno-blacharska 
Lwów, ulica Sykstuska I. 14.__

Wody mineralne
we wszystkich gatunkach

otrzymał świeży transport 
i poleca

ALOJZY HUBNER
we Lwowie.

uzdolnionych panien staniczarel 
i opodnicz^r ______

P A K K I E T Y
i  p o s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

drzii, (ta, Ma, stalli opisie itp.
poleca FAB R YK A  PARO W A

B R A C I  W C Z E L A K
we Lwowie.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

F0 T0 -PLAST1C0 N
(46 razy premiowane)

od s7b- ,0/s.
do widzenia

M aroko
kraj obecnego powstania. 

Wstęp 10 centów.

Kosiarki Mc Cormicka po 450 koron!
Żniwiarki Mc Cormicka po 620 koron

Fachowi monterzy, — Skład wszystkich części rezerwowych we Lwowie,

Dom dla Ziem ian we Lwowie.

jako fco:

Knfry trzcinowe, Miera 
Mrln skórne i płócienne 
Term skórzane z nrządzenirm 

1  bez 
Torby internie 
Necessairj potazne

wszelkie inne artykuły z fabryk 
=— ■— angielskich — 1 , =

poleca

MA6AZTH,. i  la U'i8 Ul PiRISJ

GABRYELASTARKA
Lwów,

pl. Maryacki 1. 11.

We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych  
języków , bez nauczyciela , z objaśnię 

niem wymowy i kluozem, p. t.

Największa znana wypożyczalnia 
książek

Stanisława M ie ra
ul. Batorego 28 we Lwowie

tuż naprzeciw j n a z y u m  Franci­
szka Józefa.

Nowość I wszelki zaraz po wyj­
ściu z druku. Najnb M zy  kompl. 

katalog posyła się jratlfs.
Abonament (3 tomy cara-) miesięcznie 
50 ct. kaucya 1 ił. Na prowincyę (10 to­

mów nara: 1 zł. kauoya 5 zł
Rozpoczynać można codriennie.

I1

Fllharm oaii
wydaje obiady „Couwerts" z 5 dań k 1 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 ct.; 
w abonamencie 60 c t.; z 8 dań 70 ct., 
w abonamenaie 50 ct. Kolaoye codzien­
nie do godz. 2giej w nocy. Czysty, ob­
szerny, elegancki lokal, przyzwoita usłu­
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw

A3I0UGZEK:
Polsko - Niemiecki Kurs I  

szy złr. 1-20, — kurs II-g i 
złr. 2.40. 

Polsko-Francuski kurs I-szy 
złr. 1-80,kurs II-g i złr. 4-80.
Gramatyka Polsko-Fran­
cuska złr. 1-80.

Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 115 
kurs II-g i złr. 1-80. 

Polsko-Ruski kurs I-szy złr. 210.
kurs II-g i złr. 2-70. 

Amerykański Przewodnik z roz­
mówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzedaż w księgarni
B. Połonieckiego, ul. Akad. 2, Lwów

z Wdrtw  apteki w Pradze, 
u i u «  peweeechaie jske ae|- 
śeskosałeie bóle sśadena- 
jaee saeleraBłe.jeeł wwasyet- 
kuó asśekachse emie 80 eeei., 
K ł . l .#  i r*  *  Ir .ś e  aahyow.

h ę  kopeć* tage ooaędaie 
aWbśń*gi. M b  deatewego 
■ażtśf przyjmować tylko sry- 
gioałae kaletki w pndelksck z 
■aeza marki oeóroaoą „fcot- 
wteą" z apteki Biohtera, wton- 
oaaa meżza być pewnym, żs mę 
etrzyBuda preparat pra­
wdziwy.

Apteka atohtera
pad „słetysi lwem"

w Pradze, 
h  I. «lir» Elżbiety B. **

i?ierSoionkł 
iręczyrowc obrącwki 

szpi ki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownic cechowano) 

kompletne wynrswy w kaset­
kach oraz wszeikie biiutery* 

poleer Jan Jarzyna 
iubilur, Lwów, Hotel 

Bnropojski-

Herpiący na =  
przepuklinę —

Ceny iwim zniżone,
O ©

Apartament i na "b.oro’ e kolaoye 
bankiety stoją zawsze do dyspozycyi.

o© © © © © © © © © © © © © © © © © ©  |j 
Carbolineum

=  popełniają
 zbrodnię!
swemu zdrowiu, jeśli ni

zastosowane ściśle wg. przepisów 
jest najlepszym środkiem przeciw 

grzybowi i gnicia drzewa.

przeciwko 
spróbują mego wynalazku. Bez opera- 
cyi. Dostałem złoty medal! Pro- 

spekta pod dyskrecyą gratis.

Piotr Mikoiasch i Sp. %
Skład farb, lakierów i pokostów tg 

we Lwowie §
ulica Kopi rnika 1. 1.

J§ oferuje: C A R F ś O L IN E U M  naj- g  
~ lepsze po K. 26 — za 100 klg. Q

wrr.z z beczką Q

CARBOLRNEUM -
kolorowe służące zarazem do po- ©  

Q  malowania płotów, dachów i mu- 0  
■1 rów w kolorze zielonym, teżer- ©  
5  wonym, brązowym po K. 30. ©

za 100 kg. wraz z beczką. ©  
Sposób użycia dołącza się. ©

Farmy pokostowe 0
s?ybko wydychając" na dachy, fa- ©  
sady, drzwi, okna od K. 70. — ©  
d( K. 90. — *a 100 kg. we ©  

wszystk.ch kolorach. ©

Dla WPanów Budowniczych x
npeoy łne oferty z naj niższe mi cen, Jg

o © © '? © © © © © © © © © © © © © © ©

KA ROL TIS1SBL
specyalista,

W i e d e ń  V I , .  
A m e r l iu g s t r a s s ©  1 » .

Colosseum^ '̂.
11 senzacyjnych atrakcyj.

pod dyrekcyą
E R N ESTA  THORNA

B o n in  F ra n k  ze swoim czytającym i raohująoym psem. — W i l l iu i  le  lii**' 
sąnć, król prezentów. — T h e  4 B ss fo r< l’ s, komiczna pantomina. — J ó ze f 
Z e jd o w s k i w swoim repertuarze. — M o d je s co  kreolska Patti. — S » l v »  * 
Ulanza, koryfeusze ekwilibrystyki. — B ro tn e rs  S ta r le y , akrobaoi na kołaoh. 
L a  h e lia  F lo r i ,  znakomita baletnica. — I.a to u ró  parijdya opery. — E m m * 

W e lt r o w s b a , śpiewaozka liryczna. — P o d r ó ż e  G u liw e ra  w bioskopie.
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia o godz. 4ej i 8ej.

Bilety są wcześniej do nabyoia w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9|

p & d r ^ g a r ia  p o d łó g !

Najwydatniejszy! Najtrwalszy!
Przeto i najtańszy do użycia.

. Na suładzie utrzymują :

We Lwowie, Alfred Beai ook. — W  Kr., owio, Reim i Spka. — W  Koło- 
"['■"ji, S. i M.. raldmarv. — w Przemyślu M. Bep' iokter. — M Tarnowie, 
Wtad. Brach Nast. K. Rosner. —  W Żywcu, Alex. W_nnik i Am . Pa- 

1 — = włuszkiewicz. —....

Materyały budowlane 
A r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

  Oświetlenie gaaowe - 11
lnstalacy£ wodociągów Kanaiizacya domosf

Asfaltowanie fundamentów 
posadzkowanie klinkierami, dachów; nie cegłą, łupkiem lub cpą

P a m n t l ł  GIPS, P IE G * K AFLO W E , R U R Y  3TEINGU' 
L J 4/ I I I I 3 I I I  TOWE, BETONOW E : 2«lftzne. 0?gły_i Płyty 

szamotowe najtaniej w składzie budowlanym

OlSTLERiSpka, Lwów, Sykstuska 4.
Teehniozny kierownik : Ludwik Masłowski.

Rożnów

!N a  każdą cenę!

T A P E T Y
\ dekoracyjne

s u f it y

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 nenowe 
Gwarancya ca całość. 52 wła-

*nvch wozów, u., iblowyoh pat.
c a : i o  i j e l l i i S C K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

poleca

A D A M S K I
(duujniej Jurgens) 

Lwów, Sobieskiego I. 4.

W.

chroniony od wiatrów północnych 
Karpatami.

Kuracya żentyczna, terenowa 
i inhalacye.

(u Radhosts na Morawll) źródła mineralne i górskie- Stacya kolejowa, urząd 
Stacya klimatyczna pocztowy i telegraficzny w miejscu.

3-0 m. n. pow. morza. W  czasie sezonu ordynuje czterech lekarzy.
IW *  Prospekty darmo i opłatnie. 

Sezon od 19 maja do 19 Wszelkie bliższe infonnacye udziela chętni® 
września. KOMITET.

Oelem położenia tamy nadużyciom niektórych reswioratorów t  m zaszczy 
poaaó ao wiadomości, że najlepsze

i*iwo okocim skie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  nas t ępu j ą c e  f i r m y I

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 6 0  ct.

Rozsyłam *UT>'łuie nowe, szare pie­
rze, ręk^ da-te, pół kilo tylko 60 ct. — 
te jame w lepszym gatuuku tylko 70 ot 
w pocztowych pakietach próbnych 6 kg. 
za pobraniem pocztowem.

T. S-2&.
handel pierzem w Śmichowle, 

koło Pragi (Czechy 690).
Wymiana dozwolona. 

Upraszam  o dok ładny  adres.

Naftula Tc epfer, ul. Trybunals).-12 
Adler M.f plac Akademicki.
Agló Jakób, ul. Krakowsku 25.
A. Brattf I ul. Sykstuska 28. 
Buum, 1 ite1 Warsza . d.
Baran S. uł. Leona Sapiehy.

lauer D. Hotel de Laus. 
B lasbalg  8 . ul. Teatralna 20. 
D r u c k o r  J ., ul. Gródecka. 
F ilh n rm on iw , gma<h Skarbka. 
Fried Jak^b, Rynek 18.
Frb itri* I J ul. Leona Sapiehy
Gartunke L . ul. Sykstusks. 
GriffLj ul. Żółkiewska.
GrUnfeld "  , ul. Łycaakowska. 
Herold A>,, ul. Sykstuska 14. 
Helllwlg Edward. u l Kopernika, 
lików M. ul. SobiesKiogo.
Jaeoby J. Ohorążczyzn »■ 
Kawiarnia teatralna 

.as iarn a europejska ul. Ja-
giellońst-a.

A, Keil ul. Kopernika.
Kell ul. Wałowa.

Ko8tkiewlcz A., ul Wałuwa 
KraUS S. Szpitalna,

Kreindler J-| plac Bernardyński. 
Kanarienvogel A., Jagiellońska 18- 
Lemel S., ul. Gródecka 54.
Ludwig J.t ul. Krakowska 7. 
Lówenheck J.f ul. Trybunalska 4 
Lopadński W., ul. Gródecka. 
Makowski K. Krasickich- 
Nowożeniuk J.f pl. Solarny. 
Nussenblatt H., ul Leona Sapiohy 
Pochmarskl, Pasaż Mikolascha. 
Przybylski K., ul. Trybunalska.
J. Voise, Żółkiewska.
Reich S „  Rynek.
Rothberg A- ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A. Restauracya kolejowa- 
Rothberg M „ ul. Gródecka (Bema)- 
Rossignon ul. Pańska.
Schaplra S. Rynek.
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Schall Sara, ul. Kazimierzowska. 
Schwarzer Osias, ul. Gródecka 
Teitelbaum ul. Gródecka.
Wolisch ul. Gródecka.
Ważny Jan, ul. Czarneckiego. 
Zukiermann J.t Zimorowicza 18. 
Zuckerman S. ul. Sobieskiego 28

BOK OKOCIMSKI
[Toepfer Naftuł i ul. Trybunalska.

uczę iski Z. pl- Halicki.
Baum Hotel Warszawski,

(porter krajowy).
Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
Waldbaum A- ul. Gródecka. 
Schapira S., Rynek.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

O ZYA SZA  W IK S L A  i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa daszkowego u p

s . W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismaoh lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 

— j- - ■ ' ’ przeciwkoa nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gdtz, browar w  Okocimie.

Papier z fabryki Czerlanskiej. Z drukami E Wini arna.


